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na placu Gosiewskiego o godi. 10.30.
Połączenie stronnictw chłopskich

rrsa b y ć  f ? a t y f H n i i a s t ^ w ^  i b e z w a r u n k o w e .
W A R S Z A W A , l r czerwca (tel. w ł . )  

Żarząc1 Komitetu złączonych stron­
nictw chłopskich uchwalił na posie- 
creniu 31. maja wysłać do Zarządu 
Głownego P. S. L. „W yzw o len ie " ,  
ktorego posieczenie ma się odbyć
1. czerwca pismo z propozycją na­
tychmiastowego połączenia 3 stron­

nictw  urnowych — „W yzw o len ia ",  
„Piasta" i Str. Chi.

bez kacinych warunków i uzgod­
nień

tak [Wogramowych jak i personał- 
nyph

Niesłychane zdarzenie w Toruniu.
S f e n s t u l  n i e m i e c k i  u d z f e E s  z s p e m o g i  b e z r o b o t n y m ,  r o z p ę ­

d z a n y m  p r z ^ z  | fo !ic jp . z  r a z k a z a  jw i«  s t a

Została tam uprzejmie przyjęta 
W fczym ała pom oc .pieniężną. 

Bezrobotni urzączili owację na 
cześć konsula i spokojnie rozeszli

W A R SZA W A , 1. czerwca (tel. w ł . )  
W le n iu  22. maja br. bezrobotni w 
Toruniu wysiali delegację do prezy­
denta miasta p. boha

P  Bolt odmów ił [yzyjęcic de/e-

# 7 ‘ć

policja zaś w niezmiernie bratałby 
sposób rozpędziła bezrobotnych.

Wówczas grupa bezrobotnych n- 
cala się pod lokal konsulatu niemiec­
kiego.

się.
■*

Co to wszystko ma znaczyć?
Cży kierownicy pomajowego sy­

stemu i teraz nie rozumieją — ck) 
czego prowadzą Polskę ich igraszki 
polityczne oraz ich policyjno-dema* 
gogiczne metouy w walce z bezro­
bociem? >. i

P. Deuey im  się o pożyczkę a n i i / M ą
a l e  d l a  L o l w y ,

W A R S Z A W A , 1. czerwca (Pat). J 
Prasa dzisiejsza podając wiadomość
0 wycieczce doradcy finansowego rzą 
Gi polskiego p. Deyeya do Łotwy
1 Finlanciji zaznacza, że p. De\ey ma 
zamiar przeprowadzić w  Rydze roz­

mowy z przedstawicielami rządu ło ­
tewskiego w  spirawje pożyczki ame­
rykańskiej ula Łotwy, która pragnę­
łaby uzyskać pożyczkę w wysokości 
75 m iljooów łatow (około 15 miljo-

■ l a r a d y  v . e s ą d z i e
W A R S Z W Y A d l. maja- fM  w ł.) Dziś 

p rz6dij:ohi(liiiem odbyła się w prezjjdjum  
Rany .Min. konterericjn, pod pirzewodnie- 
tweiii piTOBłe:-*. Naua-cta dotyczyła syir w  
gospodarczych C! dział w  konferencji wzięli 
.ministrowie: Kwialkowsl.] ' Połczyński o~ 
raz po ̂ sekreterze sktnu W ysocki ! G ro- 
clyńslu.

nów  do larów ).

Posiedzenie P. 8.
. W A R S Z A W A , 1 czerwca (tel. w ł. )  
Weaoiraj odbyło się posiedzenie Z. 
P P. S.

Referowali tow. Nieazjałkowski i 
Pużak. Po krótkiej uyskusji jedno-' 
myślnje zatwierazono przedłożony 
plan akcji w  związku z terminem 
ponownego zebrania się Sejmu 

Z. P. P. S. uchwalił nalej zorga­
nizować wspólnie z C. K. W . i O. 
K. R-em łódzkim uroczystość obcho- 
un 10-tej jfetenicy śmierci tow. Alic 
ksanUira Napiórkowskiego, poległe­
go  w obronie Niepodległości wT r. 
1920.

Zstara rzqdu Rówieńskiego 
z dyrektarjatEir Kłajpedy.
K O W N O , 1. czerwca (A. T. E.)Z* 

Dyjrektorjat klajpe^zki na czele z 
prezydentem podał się do dymisji, 
którą przyjął gubernator Kłajpedy. 
Przyczyną dymisji dyrektorjatu były 
nieustanne tarcia mjęazy rządem ko­
wieńskim względnie gubernatorem 
kłajpeazkim i dyrektorjatem na tle 
ograniczenia auton.omji Kłajpedy. — 
Dymisja ‘dyrektoriatu wywTołała w  
Kownie wielkie wrażenie.

K O N F l-  K A T A  H o lfo T N IK  t  7. ’  

W A R S ZA W A , 1. czerwca (tel. w ł ) 
Wczorajszy numer „Robotnika" u- 
legł konfiskacie.
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DZIEŃ KOBIET.
Dzień święta, propagandy, demon­

stracji i protestu żeńskiego prole- 
tarjatu, a wraz z nim całego prole- 
tairjajm.

Na miejsce zborne przyjuą rob o t­
nice z fabryk i warsztatów, które 
po długim dniu roboczjm, wieczór 
i część nocy często brać muszą do 
pomocy, by poaołać ciężkim obo­
wiązkom gospodarstwa domowego.

Stawią się wynędzniałe chaltiptii- 
<czki, których c.om ciasny, powietrza 
i światła pozbawiony, Jest zarazem 
warsztatem prapy, ookąd sięga w y ­
zysk fabrykanta lub pośrednika; —- 
przyjdą pom ocnice handlowe, pom o­
cnice 'domowe i t. 'd1., pławią się 
żony, 'Robotników, aźwjgające z nimi 
nędzę piacy głodowe] łub zgoła bez­
robocie. Przyjętą matki, którym tro­
ska o nasycenie głodnych dzieci i 
wychowanie ich na uczciwych, sa­
modzielnych pracowników sen z o- 
czu spędza

Wszystkie obarczone i utrudzone 
pioawójnemi i potrójnemi obowiąz­
kami, przedwcześnie mitręgą i zno­
jem postarzałe, zgromadzą się

DZISIAJ W  D N IU  K O B IF T

wraz z mężami, braćmi i towarzy­
szami pracy i demonstrować będą, 
donośny podnosząc głos nietylko 
przeciw kapitalizmowi, który nędzą 
m iljonów  się tuczy, ale i przeciw'

Fejl. „Dzień. Lud.“  z 2. VI. 1930. 

W. RAORT.

W Z O R O W Y
P R A C O W N I K .

N ow y dyrektor potężnego koncer­
nu fabrycznego objął urzędowanie 
i informował s^  u ustępującego dy­
rektora co do składu personalu.

—  A  cóż to za jeden ten Gomół- 
kiewicz?

— Bamzo porządny człowiek. So­
lidny, pracowity, w zorow y pracowT- 
nik, sumienny człowiek i auszą od­
dany naszemu przedsiębiorstwu...

—  Oh, aż tak? T o  mnie cieszy!
— Pracuje bez przerwy u nas od1 

lat trzydziestu i n igdy n|i,e żądał 
pou^yżki, ani też nie korzystał z ża­
dnego urlopu...

— Jakto?... Przez 30 lat ten czło­
wiek łtie był na urlopie?... )

— An i ciiia, ani godziny i
— T o  mnie zastanawia i muszę 

się bliżej przyglądnąć temu orygina­
łowi. Myślę, że coś tu Jest jednak 
w nieporząuku... >

•dzisiejszemu \$jHstemowi rządzenia, 
który tego- wyzysku1 nie ukróci.

1 czy grupy żądań stawiają 

kobiety. pmcujące i żony roba in i 
ków :

1. Jako robotnice żądają krótkiego 
dnia robocłego . Wobec dokonującej 
się w;ciąż racjonalizacji pracy i bez­
robocia —  7-mio i 6-cio godzinny 
dzień roboczy wystarczy Zupełnie. 
Równocześnie uomagać się lmyzą 
rów nej /.la,cy za rów ną pracę, uwa­
żając niższe wynagrouzenie r ietylko 
za krzywcię materjalną i moralinlt 
poniżenie dla siebie, ale też za nie­
bezpieczeństwo dla robotników', — 
których praca kobiet bądź wyprze z 
warsztatów pracy, bądź obniżyć mu 
si ich płacę.

Dalej ic.ą żądania ochrony macie­
rzyństwa, więc płatnych urlopów! 
macierzyńskich, ochrony dziecka, — 
tworzenie przy  fabrykach żłóbków 
ula niemowląt i ogródków dla dzieci 
w wTieku przedszkolnym, oraz kołonij 
wypoczynkowych ala robotnic na ur­
lopie będących.

2. Jako gospouyni, strzegąca do­
mowego ogniska i  zaharowująca się 
riiajróżnoroGniejszemi robotami, żą­
dać musi kobieta ,

racjonalizacji \gospoid\arsti-m 'do­
mowego

Dusaj panowie skończyli rozmowę. 
N ow y  dyrektor, wychowany i w y­
kształcony )na szerokim świecie, nie 
mógł ani rusz pojąć, że istnieją lu­
dzie w frodzaju Gomólkiewąeza i po­
stanowi! mu się dokładniej przypa­
trzeć.

Mijały miesiące. Gomułkiewićz, 
zca się, nawet nie zauważył zmjad, 
które zaszły u'okoJo niego. W  ko­
palniach, fabrykach, biurach i skła­
dach zaszły kolosalne zmiany. Ule­
pszano system pinacy, sprowadzano 
nowe maszyny, pirzy warsztacie sta­
nęli inowi ludzi, montowano nowe 
hale, i reformowano pracę biurową. 
Powiał now y, szerszy oddech zacho­
du1 po zatęchłych sztolniach, zakop­
conych halach maszynowych i zmur­
szałych biurach. N ow y  dyrektor w y ­
budował ochronkę dla dzieci robotni­
ków i szpital. Pow ita ły  własne spół 
Gziclnie i kasy zaliczkowe, łazienki, 
kinoteatr i czytelnia. Na zielonych 
trawnikach, zdała od1 zabudowali fą- 
brycznych, bawiły się dzieci pod o- 
pjeką pielęgniarek. Zgarbione nlecy 
robociarzy prostowały się i  na twa­
rzach pojawiały się rzadko widżiane

T o  ostatnie zaś musi się lozpo- 
cząć ou1 budowy racjonalnych mie­
szkań, szczególnie kuchni, zaopa­
trzonych w najrozmaitsze udogod­
nienia, poczem miałaby być ułatwio­
na nawet najniezamożniejszym m°- 
żność nabycia całego szeregu istnie­
jąc} cli już dziś urządzeń, naczyń i 
sprzętów ,or.az narządków pracę u- 
latwdających. Do jakiego stopnia 
sprawa ta jest aktualna, świąhfczy 
fakt, że ostatni św iatowy konglres 
gospodarczy, powołał kobiety do ó- 
brali właśnie nad kwestją racjonali­
zacji gospodarstwa. Wszak związ i- 
|na z tern .jesft spraw i |w7sz|el lochl 
zmian w -pirocJrfkcji mebli, sprzętów', 
naczyń, łączące się z uznaniem pirze- 
wirotu, Jaki wyWołał ogromny na­
pływ kobiet uo wszystkich pól nracy 
tak fizycznej jak i umysłowćj.

3. W yzwolona z pęt nadmiqi:u'ej 
jjpacy pozadornowej i d o m o w j  na- 
skutek racjom alizacj" jedneJ i dru­
giej, krótszego dnia roboczego oraz 
zmniejszonej troski o bezpieczefh. 
stwo dziecka, piroletarjuszka kobieta 
(.opium ,pocziije się prawdiziwą obyU 
watelką. Jakoi taka bierze żywy u[- 
dzial w' -życiu politycznem i społe- 
cznem i podejmuje w sejmie, i przez 
rcprezentaintlki iSwoje, a i \V spoi- 
łeczeństwie, organizując się zawo­
d o w o  i polityczn ie pod Sztandarem 
Czerwonym, ( u mts P, P . S .)  wTalkę: 

z i alko holizmem, zatruwającym

uśmiechy) izaldowollenia. Praca szła 
raźniej, ilntensyWiej i produkcja się 
wymogła. | |

Jeden tyłko Gomółkicwicz nie 
zmienił się. Tak samo, Jak od trzy­
dziestu lat, przychodził punktualnie 
o 8-mej rano do biura, zakładał so 
bie nankinowy ochraniacz na rękaw, 
zaostrzał dwa ołówki, przedmuchi­
wał pióro i strzepnąwszy sobie fik- 
cyjny pyl z kokfn, zasiadał na wv- 
'gniecionem krześle przea biurkiem. 
Punktualnie o 3-cieJ, zdejmował 
nankinowy ochraniacz, składał o- 
łówki i  pióro i zdejmował z w ie­
szaka swój kapelusz. Rękaw em ‘prze­
cierał jego rondo i walnym krokiem 
szedł do domu. Szedł zawsze tenu 
samemi ulicami, nie zbaczając, ani 
na krok. Zuawało się, że Goinółkie- 
wicz odbywa djrogę ao domu tylko 
po to, aby móc rano, punktualnie o 
8-mej, znowu wrócić tą samą drogą 
ido biura. Njc go  nie wytrącało ze 
spokoju, nic nie mogło wypłynąć *ta 
minimalną choćby zmianę Jego ży­
cia . Niczent dobrze funkcjonujący 
automat, pracował według tego sa­
mego szablonu, szedł i wracał do 
biura o tej samej godzinie, tym sa­
mym ruchem strzepywał sQbie pył z
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proletarjat i paraliżującym jego roz­
mach w walce o lepsze wkt.runki ży­
ciowe i niszczącego zmowie i spra­
wność jego  potomstwa.;

z fyostytu\c'}C{, najohyau jcjszą fo r­
mą wyzysku 'kobiety - piroletarjulszki, 
przez mężczyzn przeważnie Ł biuro­
kracji, z jej podwójną moralnością;

z wojną, również krwawą formą 
wyzysku najszerszych mas — przez 
garść wielkich kapitalistów i imper­
ialistów, nie wahających się zaspa­
kajać swych apetytów krwią i ży­
ciem mil j o n ó w ;

z ciem notą, żąaając dla swych dzie 
ci bezpłatnej świieckjej szkoły da|. 
przedszkola i powszechnej szkoły 
począwszy, a skończywszy na naj­
wyższych uczelniach oraz szkołach za 
wodow yd i i całego szeregu insty- 
tucyj rozszerzających ośwjatę szero­
kich mas.

W  końcu kobieta piroietarjuszka, 
pocnosi ży'wy protest przeciw para­
grafom ustawy, które pozwalają wła 
czom dysponować wolnością jej cia­
ła i zabraniają jej decydować o i lo ­
ści potomstwa, które może wycho-

& O W E R Y
MARKA.

ŁUCZHIK
V

dostępne dla wszystkich
b a r n o m  Wytworne Uzbrojenia w wab/u^ e

^ mbmtka. i m ni b i  ooonlu. x

i n r a m r  d w ^ D A t . l i R O 1 P c L / / 1Q " W « h m i» .V to  lro ry w *? ł

Sprzedaż: Lwów. Sapiechy 34 
D /T-H  „ A U T O m O T E U R "

Otwarcie kongresu Olimpijskiego

w  Berlinie, który ma -się zająć przylgóło waniamj Jo najbliższych Zawodów o lim ­
pijskich w  Los Angeles (i\alifom jay

wać na zdrowych i zdatnych oby­
wateli.

Oto sprawy, które mają podnieść 
kobiety w D N IU  K O B IE T  i w jm ię  
których organizują się, oraz agi­
tują wśród nieuświadomionych, oczy 
im otwierając na ich położenie, pe­
wne, że azień, w  którym te ich żą­
dania będą spełnione, będzie dniem

triumfu całego proletarjatu, osiągnię 
tym etapem, z Aitórego walka o so­
cjalizm nie będzie już przedstawiała 
żadnych trudności.

I dlatego razem z kobietami o te 
postulały walczy cały piroletarjati 
walczy PPS, i Związki zawodowe.

T f]

kohn  i brał kapelusz z wieszaka. 
Od lat trzydziestu. N ie odzywał się 
co  n ikogo w czasie pracy, niczego 
nie żącał, na wszystko się zgadzał 
i na nic się nie skarżył.

Otoczenie przyzwyczaiło się wre­
szcie do tego "chodzącego automatu. 
Z początku mu usiłowano dokuczać, 
ale i tego zaniechano. Zresztą było 
to rzeczą niebezpieczną, gayż Go- 
mółkiewiez miał w  starej dyrekcji 
najlepszą mąrkę i opjnję w zorow e­
go urzędnika. N ow y  dyrektor obser­
wował go  i nic nie mówił

Aż razu pewnego wybuchła sensa­
cja. Gomółkiewicz — uważajcie ! — 
Gomółkiew icz, wstał oa biurka o 
najnicwłaśeiwszej popze, bo o go- 
czinie 11 -tej pirzed południem, i zrzu 
ciwszy namkjnowy ochraniacz z rę­
kawa, ipodszedł wolnym krokiem do 
biura dyrektora. Zapukał i wszedł.

Po chwili w yszli *-azem z biura na 
salę ogolną.

— Więc pan prosi o godzinę urlo­
pu, panie Gomółkiewicz? — spytał 
dyrektor.

— Tak jest, panie dyrektorze! O 
12-tej będę z powrotem.

Wśród pracujących kolegów Gomół 
kiejvicza nie mogła bomba sprawić 
większego wrażenia, Jak to, że G o­
mółkiewicz prosi o jednogodzinny| 
urlop. Ten sam Gomółkiewicz, który 
przez 30 lat pracy nie opuścił ani 
jednego dnia urzędowania i nie żą­
dał nigdy urlopu... N iesłychane! Nie 
co  pomyślenia!...

A  jecnak było to prawdą. Gomół­
kiewicz uzyskawszy najżyczliwszą 
zgouę dyrektora na urlop jednogo­
dzinny, poskładał ołówki, przedmu­
chał pióra i zdjąwszy z wieszaka 
kapelusz, przetarł jego rondo ręka­
wem, poczem zwrócił się ku wyjściu.

— A  może panu potrzeba dłuższe­
go urlopu? — spytał go na odchod- 
nem dyrektor — Może dzień, dwa, 
lub dłużej?...

— Dziękuję Za goazinę będę z po 
wrotom.

I faktycznie! Pięć minut prze u 
12-Iłi \vsze;.f Gomółkiewicz do biu­
ra. Wolnym, od lat trzydziestu w y­
mierzonym krokiem, podszedł do 
wieszaała i powiesił kapelusz. Tym 
samym, odmierzonem ruchem zacią­
gnął nankiuowy ochraniacz, prze- 
muchał pióro, strzepnął sobie niewi­

dzialny pyłek z kolan i usiadł na 
wygniecionem krześle.

W  tej chwili wszecł dyrektor. — 
Biła 12-ta na zegarze.

— A, pan już z powrotem, Danie 
Gomółkiewicz?... Pan jest punktu­
alny...

— Do usług pana oyrektorn!
— A czy można wifcrZieć, co paćfii

— który n igey  z urlopu nie korzy­
stał, spowodowało do proszenia ó 
1-godzinny urlop?

— Pogrzeb żony, panie dyrekto­
rze ...

Dyrektor poczerwieniał na twarzy 
i skoczył, — Jakby ukąszony przez 
żm iję :

— A ,czy pan wie, — panie Gom ół­
kiewicz — w oła ł głosem hamowa­
nym z .oburzenia — że dzięki takim 
wzorowym pracownikom, jak pan, 
cały nasz koncern, całe nasze życie
— ba! — nawet cały kraj djabli w e­
zmą, panie Gom ółk iew icz !

Wyszedł i tpząsnął drzwiami.
Gomułkiewucz czul, że mu się 

krzywdy* stała. N (ie mógł bowicm 
zrozumieć 'dyrektora, który kształcił 
się, wychował i piracowoł na szero­
kim świecie...

''ryg**-"
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Przed ćuierć
Towarzyszki z organizacji kooiet 

nalegają na mH|ie, ażebym napisał 
artykuł co numeru Dziennika Ludo­
wego poświęconego Dniu Kobiet.

Niedawno napisałem ha ten temat 
artykuł na żądanie redakcji Głosu 
Kobiet p. t. „Socjalizm a kwjestja 
kobieca". Usiłowałem w tedy w y ­
czerpująco wykazać, że tylko w  przej 
ściowej 'faziie rozw o ju  z 1 katpiita‘(Iir 
zmu V.o socjalizmu istnieje specjalna 
kwest je kobieca. Ustrój socjalistycz­
ny  znać będzie tylko kwestję ogólno­
ludzką, społecznej kwestji kobiecej 
nie będzie.

Ale cóż napisać na te” temat dzi­
siaj do Dziennika Ludowego'0 Ra­
czę się przy stole mojej rodziny, a 
córka moja powiada: dosyć już na­
czytałyśmy się na ten temat — Ga­
pisz có*ś ze swoich wspomnień, z u. 
cziału kobiet w dawipem życiu po- 
Iityczinem, to zainteresuje wszyst­
kich. Idę za jej radą.

Do parlamentu począłem kandy'- 
GOwać bardzo dawno, a że głoso­
wanie nie było powszechne i było 
fiiośrednie, każdy prowyborca musiał 
ustnie wymienić kilkanaście naz\visk 
wyborców, a przew ażająca część na. 
szych zwolenników czytać i pisać 
nie umiała i nazwiska wymienionych 
wyborców bądź zamieniali, bąaź 
przekręcali, więc wśród ogromnego 
entuzjazmu i przeważającej ilości 
zwolenników przepadałem z krete­
sem.

Nadszedł rok 1905. Prawo g ło ­
sowania stało się bezpośredniem, 
powszeehnem i tajnem. Ambicja par- 
tji wymagała, ażeby w  miejsce 2 
posłów socjalistycznych z Galicji, 
tow. Daszyńskiego i tow. Kozakie­
wicza, weszła q o  parlamentu pokaź­
na ilość naszych towarzyszy. T o  
był pewnik partyjny. Związek Klu­
bów Socjalistycznych składał się po 
wyborach z osiemdziesięciu kilku 
członków, wśróa nich ośmiu z Po l­
skiej "Partji Socjalno - Demokra|_ 
tycznej.

Walka była bardzo ostra. Rozcho­
dziło się o każdy głos. Wiedzieh- 
śmy, że większość nie będzie wiel­
ka, wysililiśmy całą naszą energję, 
zainteresowanie aż do samej głębi 
społeczeństwa było ogromne. Prze­
ciwnicy pod ochroną policji kupo­
wali legitymacje, upoważniające d'o 
głosowania Wobec tego, żeśmy lo ­
kale ala kupra legitymacji rozbijali, 
ochraniała je policja swoimi stra­
żami.

Sympatja wyborców była po na­
szej stronie, ale okręg najbiedniej, 
szej dzielnicy w mieście, bardzo na­
rażony był na ulegahie pokusie do­
stania za głos pięciu koron.

wiekiem.
Przypominam sobie, Jak zg ło s i ł  

się o o  mnie robotnik, kapeluszlhik, 
chory na płuca, aia którego sąsie- 
(Gizi z ło ży l i  legitymacje wyborcze, a- 
żeby je  sprzedał i za uzyskane pie­
niądze wyjechał do kąpiel.

Wzruszający ten fakt, dowodzący 
wielkiej ofiarności bieuaków dla naj­
biedniejszych, wykazuje jednocze­
śnie, jak straszliwą była pokusa gro­
sza ofiarowanego za głos. Przyzna­
ję, że miałem ,ip|ewiną satysfakcję, 
gcjmi pomyślał, że biedny kapie nf- 
sznik, za pieniądze mojego przepfa- 
Ułego kontrkandydata wyjechał do 
uzcrowiska.

Wobec grożącego niebezpieczeń­
stwa powstał samorzutnie Komitet 
Kobiet, w przewadze z inteligencji 
socjalistycznej, celem sparaliżowa­
nia wpływu przekupistwa wyborcze­
go. Komitet ten nie żądając niczyjej 
pomocy, nie pytając nikogo o raa'ę, 
podzielił pomiędzy siebie cały trzeci 
okręg wyborczy. Towarzyszki we 
dwójkę obeszły wszystkie domy o- 
kręgu nie opuszczając ani jedhego 
mieszkalnia. W  każdym domu, w 
każaem mieszkaniu wyjaśniały zna­
czenie i cenność pcawa wyborczego, 
przedstawiały, że za grosz judaszo­
wy sprzedają przyszłość dzieci swo­
ich zmorze kaipitalistycznej, która 
pasie się krwią najmitów i kupując 
za grosze mandaty tysiąckrotnie zy­
skuje na wyziskiwaniu gospodarczo 
słabych i zależnych.

Agitacja ta oa pokoju do pokoJlu, 
z warsztatu u o warsztatu, ze sklepi­
ku co sklepiku bardzo zasilała nie­
zmordowaną agitację naszych tow a­
rzyszy. Przypominam sobie kjlka 
kilka faktów na-slroju przedwybor­
czego :

W  ozień wyborów w  uh Żółkiew­
skiej spotkałem dziewczynę młodą, 
która trzymała starca za siwą brodę. 
Chciałem go uwolnić z opresji i 
wmieszałem się ao tej sceny, ale

LO N D YN , 1 czerwca (A. T. E.). 
Wicekról Incji podpisał wczoraj dwa 
dekrety, które wprowadzają surowTe 
represje w związku ze wzmożoną 
propagandą nacjonalistów hindu­
skich. Dekrety przewidują karę dłu­
goterminowego ciężkiego więzienia 
dla agitatorów gandhystów. Dekrety 
obowiązują og wczoraj na całem 
terytorjum In aj i.

LO N D Y N , 1. czerwrca (A. T. E ). 
Dzisiaj iponowiły się ataki Hindusów

dziewczyna roznamiętnionu kurczo­
w o  trzymała za brocę, zaw oła ła : 
„ T o  moj dziadek. ja go nie puszcze. 
Czy pan wie, że on idzie głosowrać 
p!rzeciw socjalistycznemu kandyda­
to w i? "

Rozdaliśmy wielką ilość pieczą­
tek wielkości urzędowej kartki do 
głosowafiia, zupełnie zakrytą gęstą 
arabeską w środku z yipzwiskliem 
kancydata tali, żeby komisja wybor­
cza nie mogła wykreślać Jednego Na­
zwiska, a wpisywmć dirugie. W  dzień 
w 3'bo,ru nauczyciel w  szkole ludowej 
trzeciego okręgu zauważył, że d\vóch 
chłopców w  klasie siedzi bardzo nie­
spokojnie. Po nauce kazał im zostać 
ażeby zobaczyć czy nie mają jakiejtś 
zaraźliwej wysypki Jakież było jego  
zdziwienie, gdy rozebrawszy chłop­
ców zobaczył, że opieczętowali sobje 
całą skórę pieczątką z nazwiskiem 
naszego kandydata.

Tę  namiętną atmosferę, która wy­
wołała szał dążności do zwycięstwa, 
zawdzięczaliśmy w  znacznej części 
agitacji pierwszego samorzutnego Ko 
biecego Komitetu Wyborczego P. P. 
S. D. Towarzyszu.!, ówczesne agita- 
torki, nie hęaą się gniewały Jeżeli 
zalrad!zę, ze to Już prawiie ćwierć 
wieku minęło. W iele z nich jeszcze 
widuję i spotykam się wspomnienia,- 
mi pamiętnych owych dla nich i 'dla 
mnie dni. Są ode do dzisiaj wierne 
sztandarowi. I i

Wiem, że owo zwycięstwo osiąg­
nięte w barwo trudnych warunkach 
zawdzięczamy proletarjatowj trzeciej 
dzielnicy Lwow,a, ale dzisiaj jestem 
przeświadczony, że zapal w  walce 
i ostateczną przewagę zawdzięcza­
my samorzutnemu Komitetowi W y ­
borczemu Kobiet socjalistycznych.

Udział kobiet w życiu pairtji r o ­
śnie z każdym rokiem, a gdy dziś 
Lwów będzie świadkiem potężnej 
manifestacji socjalistycznego ruchu 
kobiecego, to wydaje mi się zacho­
dzi potrzeba pomówienia o pierw­
szych agitatorkach, o icli poświęca­
jącej pr̂ acy.

H er mcm DianuĄnu.

na rządowe saliny w  Dharasana. — 
Dzisiaj ochotnicy w  liczbie około 
100 poazieljli się na njewielkie grup­
ki i zaiatnfkowalj saliny z kjlku punk­
tów. Dwa ataki odparto. Jest 12 ran­
nych i wielu aresztowanych. 200 
gaincdiystów wyruszyło w'czoraj z Ka 
racnim do Dharasana z zamiąrem 
rozpoczęcia nowych ataków na skła- 
a'y soli, [ i

W  miejscowości Weedrąnia poli­
cja rozprószyła oboz ochotników.

Walki wolnościowe w Indjach trwają.
Mimo wprowadzonych surowych represyj ataki na saliny

r z ą d o w e  w z m o g ł y  s i ę .
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Dowiadujemy się, że wAród urzędników 
m iejskich jakiś samozwańczy komitet p ró­
buje opodatkować urzędników po 20 zt. 
na „popiersje1' p. Nadolskiego, jako ,,pa­
m iątkę'- [xi jego rządach w magistracie.
Poi lawa. [ o  p. .Natlolskim  zostaje w kasie 
m iejskiej laka n. p. pamiątka, jak wyna­
jęcie sad w ..Domu Narodnym 11 na 0 lat 
po (i.000 zi. mieś., co czyni rocznie 72 
tys. z!., a za cały ok*res ‘ dzierżawy J32 
tys. zł., sądzimy, że popiersie za pieniądze 
urzędnicze, jest conajmnjej zbędne. W pra­
wdzie jest grupka urzędnicza, która za 
niezasłużone awanse m oże pielęgnować u- 
czucia wdzięczności dla swego dobroczyń­
cy z kasy publicznej, ale byłoby, (poniże­
niem dla ogółu urzędników m iejskich insy­
nuowanie jm takiej służalczości. A n fm if -1 
szenie podskakjewiczów spotka się z zasłu­
żoną odprawą.

Szukając nafty, znaleźli śmierć.
BUKARESZT, 1. czerwca (A TE ).  

Pewien wieśniak w  Ploesti, który1 
zauważył w  stuaiii swego gospo- 
uairstwa ślady nafty opuścił się na 
cno  studni z dwoma towarzyszami, 
aby zbadać grunt. Wszyscy trzej zo­
stali zatruci gazami, a i-i tła uch 
wydobyto ze studni z trudem przy 
pomocy powrozów. 1’rzed kilku dniami wybuchł w dawnych warsztatach kolejowych nod Be linem 

pożar, który pirzybrał niebywale rozm iary.

ZA K ŁA D  G A ZÓ W  Y M IEJSKI
zaprasza P. T. PANIE na

B E Z P Ł A T N E  P O K A Z Y  & O T09M N I A  h A  l ih Z IE
które odbędą się dn:a 2, 8, i 4 czerwca o godzinie 17-30 w  sali żółtej Instytut i 

Technologicznego przy ul. Buurlarda 5

Wiec bezrobotnych robotników
budowlanych.

W piątek 30 bm odbyło sję w  sali Izby 
Kękodzieiniczej olbrzym ie zgromadzenie 
zwoiane przez Zw iązk i Zawodowe zainte­
resowane bezpośrednio w całkowitym  u- 
pactku ruchu budowlanego i związanem 
z tern bezrobociem.

Saia wypełniona była po brzegi, pom imo 
że dzień był roboczy. Po wyporze prezy- 
djum w osoDach tow. W ieczystego, ob, Ma- 
ciałka i Turnawieckiago, Pud Maciałek 
wygłosił referat, w  którym  szczegółowo 
nakreślił c iężkie potozem e kraju i upo- 
śleuzenie r.uchu budowlanego i v  ;ny czyn­
ników7 niedoceniających położenia ’ szero­
kich mas doprowadzonych do rozpaczy.

W yw ody te uzupełnione zostały dosko- 
nałemi przem ówieniam i ttow. posłów D ia- 
manda i Hausnera, którzy bog&tym ma- 
terjałem  wykazali, że przyczyna złej go­
spodarki —  to zła polityka sler rządzą- 

•cycti i niedołęstwo administracji samo- 
rzędów.

W  dyskusji zabierali jeszcze głos tow. 
Bedńarski, tow. W ;eczysty i inni, poczem 
przez aklamację jprzyjętą została nastę­
pujące rezolucje:

,.W iec bezrobotnych rojjoitmków budo­
wlanych, przy współudziale m jstrzów  mu­

rarskich, cjesiejskich, oraz budowniczych 
i zawodów7 pokrewnych w m jesćie L w o ­
wie, odbyty dnia 30 maja 1980 r . w sali 
Związku Cechów Rzemieślniczymi, Lwów7, 
ul. Kościelna I. 8 i—  zw7ażywszy: 

że położenie .pracujących w p rzem y je  
budowlanym wskutek katastrofalnego za­
stoju wszelkLh roba. dobiegło do kresu 
wytrzymałości, 

że ruch budowlany w obecnej porze w i­
nien hyć w pełnym rozwoju a jegl dotąd- 
w całkowitym  zastoju, 

że w7szelkie władze n;ę rozjioczęły do-, 
tychczas żadnych kroków elern urucho­
mienia budów7 publicznych, 

że nie postarano s;ę o obniżenie ofic ja l­
nej stopy procentowo], co mogłoby w pły­
nąć dodalnio na inicjatywę prywatną w 
uruchomieniu robót,

że w  całokresie dotyćlwszasow cj akcji bu­
dowlanej, prowadzonej przez Państwowy 
bundusz Rozbudowy przy rozdzia le i tar 
bardzo skąpych funduszów Lw ów  był stale 
krzywdzony, gdyż nie uwzględniano nTgety 
jego potrzeb .jako miasta —  specjalnie 
siłuje zniszczonego przez pożogę wojenną, 

?e stale z 'ka^dą wiosną .czynniki m iąro- 
dająp zapowiadają zaopatrzenie Lwtnvn w

potrzebne fundusze, a zapowiedzi ie koń­
czą się zawsze corocznje na znikomych 
tylko zasiłkach.

Źącla

a) natychmiastowego rozpoczęcia robót 
publicznych, tak ipdńslwowych, jak i sa­
morządowych,

J j )  wyznaczenia wąększego kontyngentu 
z Państwowego bunduszu Rozbudowy w 
myśl wiAosków7 uchw7alonych przez M iej­
ski Kom itet Rozbudowy,

c) nulychmiastow7egt) rozdziału pć-zezna- 
nych dla miasta Lwowa 1,400.000 zł. z 
funduszu1 rozbudowy celem  natychmiasto­
wego doraźnego zatrudnienia bezrobotnych

d) coroczn y©  przydzielania dla miasta 
Lw ow a kwoty 10.000.000 zł., która jako 
kapilat odpowiada wysokości wpłacanych 
jaodatków7 lokatorskich na fundusz “Aizbui- 
-dowy, przyczem się stwierdza, że m iesz­
kańcy miasta Lwowa w p łaca ją 'na ten cel 
OóO.ÓOO zi i stwńerdza:

źe me wypełnienie .powyższych żądań 
spowoduje kalastroialne następstwa gos­
podarcze, za które czynniki rządowe będą 
ponosiły pełną odpowiedzialność.

W icc slw-erdza, że złośliwa i dokuczg- 
wn działalność szefa Po lic ji budowlanej 
miasta Lwowfjj-p jrzy zatwierdzaniu planów 
jest hamulcem w iiruTchomieniu wielu bu- 
abw7, oraz zraża wTielu mających chęć 
budowania, w7obec, czego W iec wzywa M a­
gistral-, by w zrozunijeniu pow7agi sytutą- 
c ji .chwjli obecnej działającego pośrediijo 
na niekorzyść tysięcy bezrobotnych szefa 
<Policji budowlanej p. radcę Lewakow skic- 
go, z zajmowanego stanowiska usunął, za- 
slępując go osobnikiem o szerszym hory­
zoncie m yślowym  pod wTzględem społecz­
nym.

Po uchwaleniu rezolucji wybrano delega­
cję, która powyższe postulaty przedłoży u 
m iarodajnych czynników tak we Lw ow ie, 
jak i w W arszawję.

Z dnia.
N i e s ł y c h a n e . Katastrofalny pożar pod Berlinem.



Zamach na Targach Wschodnich
p r z e d  f o r u m  s ą d o w e m .
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Rozprawa dfeisiejszn rozpoczęła 
się przesłuchaniem dziesiątego z ko­
lei oskarżonego Romana Kaczmar­
skiego, którego młouszy bralt o d ­
siaduje obesnie 5-letnią karę w ;ę;-, 
zienia, na mocy wyroku sądu doc 
raźn-ego, za współudział v< napa*- 
t.zie na (pocztę przy ul. Głęboki'e].

R O M AN  KACZM ARSKI.
Właściciel sklepu obuwia prży ul. 

L. S,ąpiehy. Skończył 4 ki. gimoaj- 
źftfm i 4 kursy seminarium. Liczy 
lat 22, Mówi cicho.

—■ Brałem uaział w życiu politycz- 
nem, należę do U. O. W . oidl grud­
nia 1928 roku, razem z młodszym 
bratem. —  Nąjl|eż|enie uwaiżam za. 
swó] obowiązek, gdyż w obecnych 
warunkach wszyscy Ukraińcy po- 
wintji należeć .o U. O. W.

Mówi następnie o celach i zada­
niach U. O. W . — to samo, co mó­
wili Jego poprzednicy.

Pyz-ów.: Kto panu mówił o zasa­
dach U. O. W ,?

Osk.: Brat Icłaiwał książki.
Przew.: W  Jaki sposób pan wstą­

pił ao U. O. W .?
Osk.: Według wskazówki brata, 

poszedłem do inieznaiuego m,i z na- 
wiska „towarzysza" kolegi m(ego 
brata, który mię zaprzysiągł.

Przew .: W  jaki sposób pan przy­
sięgał?

Osk .: Podałem rękę. Rewolwtru 
nie było. Szczegółów7 nie pamiętam.

Na pytanie przewodniczącego — 
co to sabotaż i terror, odpowiada:

— Poopalanie, wysadzanie buciy11- 
kow 'państwowych i „atcntaty" na 
urzędników panstwow ych.

Przew.: Jak polak to po g low je?
Osk. Jeśli ktoś coś złego zjrobił.
Przew : Czy .ś-pr kur. Sobjński na­

leżał uo tyich?
Osk.: „Należyt, bo buw 'polskim 

kuratorom j zamykaw ukraiński 
szkoły!". , >

Przew7.: A na sęaziów?
Osk. „Jak treba to i sudju za~ 

strilat".
Przew. J, A  pa sędziów przysię­

głych ?
Osk.: Tego  nue -powiem, bo to 

należy co organizacji.
Przew.: Jakby panu organizacja: 

cała trozkaiz bez sensu?
Osk.: Wykonam.
Przew.: Jakby siostrę zabić?
Osk .: Zabiłbym.
—  „Surmę" otrzymywałem co mie­

siąc i chowałem porem za futrynę, 
gcyż nie chciałem matki narażać.

Przew. ■ W  śledztwie pan opowia­
dał szczegółowo o pldnie zamachu

na Fet-dniszyda, oraz przyzPał^ się 
f ajn co tego, że Onyszkiewicz i O- 
gitioldnik pana zwerbowali?

Osk.: T o  wszystko nieprawda.
Przew.: Czy pana policja biła
Osk.: Nie. Ale mówili mi współ­

więźniowie, że Jeżeli nie będę mó­
wił tak, Jak .policja chce, to^będą 
mię tipi..' Policja sama mi mówiła 
o tym planie napadu n,a kom. Fe. 
ćJuniszyna. W  obawie przed biciem 
przyznałem się *co wszystkiego.

Pn;'ok.: Ile razy paln był atesztOr 
w any?

Osk.: Dosyć często. Za pocztę, za 
„S ło w o " ,  za Targi Wsch.

M IC H A Ł  KO LO D ZfŃSKI.

Z  kolei przystąpiono do przesłu­
chiwania osk. Michała Kołoofzińskie- 
go, lat 28, stuu. Uniw. J K.

Osk. Kolodziński do w7jny się nie 
przyznaje. Do U. O. W. nie należał. 
O istnieniu jej widdzia;! z jgażeft. 
W ie, że celem tej organizacji jiesU 
zdobycie miepodl-egłoścj drogą o- 
światowo - kulturalną, a potem o 
rężem. Oskarżony ideowo jest na­
cjonalistą, ale co  żadnej partii po­
litycznej nie należał. Od1 5. sierpnia 
c*Oi 14. \vrześiua 1929 r. był na! 
ćwiczeniach w ojskowych we W rze­
śni. O  zamachach w cniu otwarciu 
Targów Wsch. dowiedział sję z ga­
zet. |

Na pytanie przewodniczącego osk. 
ośunadcza, iż zbrojne powstanie \\t 
obecnych warunkach byłoby absur- 
c!em. Naród ukraiński musi jednak 
być przygotowanym, że kieayfś na­
stąpi koniunkturą sprzyjająca utwo­
rzeniu niepoaleglego państwa, na­
leży więc budzi-ć poczucie narodowe, 
by nie stało się tak, Jak w r. 1918, 
kiedy s-piołeczesńtwo ukraińskie nie 
było przygotowane.

PR AG A  —  W pierwszych 'dniach czer- 
\Ca otwarła zostanie w  B em ie \Iorawsk. 

n iezwykle cjekawa wystawa pod nazv a 
Ai.tlropbs“ jCzłow jck), objaśniająca po­

chodzeń,-e człowieka i powstanie kuWit-y.
Wystawa „An lhroposH  zadow o lić  iria 

nietyko śwjal uczony,di, lecz a najszersze 
warstwy ludności, którym da się możność 
poznania życia człow ieka przedhistorycz­
nego i stałego rozw oju  człowieka aż do 
do czasów najnowszych.

W parlerow7ej sali wystawowej stać bę­
dzie potężny manufl. —  Bardzo siekawym 
eksponatem bęctą reprodukcje artystycz­
nych m alow ideł człow ieka dyluwjahiego, 
sporządzone na podstaw,-e autentycznych 
iotagrafij prof. Absolona. Przedlśliawiają 
on erysunki zwjerząt, żyją-cych przed1 -'30 
tysiącami lal. Kysunki te i malowidła

At;w. Starąsolski: Jakie parije pan 
zalicza do tych, które mają na celu 
utworzenia Ukrainy?

Osk.: Wszystkie, z wyjątkiem ko 
munistów.

Dr. Stąrotsolski: Przecież i komu­
niści stoją na stadowisku niepojFe- 
glości państwa ukr.

Osk.: Kontiijniści mają jednaK co 
innego ną myśl-

Przew.: To' qo rzeczy nie należy.
Dy. Starosolski: Owszem, chodzi 

mi iO stwieiraże|nie, że niema żadTe] 
ukraińskiej pairtji po;lijtryscznej, któu 
raby nie dążyła d'0 niepodległości 
LTkrainy.

LEON HOSZOW SKI.

Nastęipiii^7 oskarżony Leo111 Hoszow­
ski, lat 21, ni(t|roligator, cd winyl 
się nie przyznaje, «do U. O. W. nie 
należał, wiedział z prasy, że jest to 
organizacja nielegalna, nie utrzymy­
wał ‘żadnego, kontaktu z sczloTkami 
tej organizacji.

P rzew .: Dlaczego 'pą(n źe/jmił w 
śledztwie, że należał payi dd U. O. 
W .?

Osk.: Jakiś więzień powiedział mj, 
że u sędziego śledczego nie wolno 
zeznawać inaczej, jak *Vn poliójji. A  
na policji mówiłem tak jak chcieli

Przew.: -Al tua poiicji bili papa!?
Osk.: Nie bili,
Przew.: A co?
Osk.: Grozili, że mt zdrowie odL 

biorą.
W Ł O D Z IM IE R Z  LEM ISZKA.

Następny oskarżony Włodzimierz 
Lemiszka, lat 23, buchalter, zeznaje, 
że ad U. O. W . .nie należał, z dzion­
kami jej uje stykał sję. Zeznania w 
•śkdztwie -cofa, twierdząc, iż  skłai- 
cał je z pow-odu bicja 'lut policji.

Na tern .rozprawę oalroczono ao 
poniedziałku

znakomicie się zachowały tylko d'zisjJji te­
mu, że jaskiny!, na ,ścianach klóą*ej się znaj: 
dują, przez -całe dziesiątki tysięcy lat In la 
zasypana.

W dalszych oddział,acJi wystawy zna.jdo- 
wać'-się będą eksponaty, ilustrujące stop­
niowo rozw ój sydowieka. dokładnych
mapach zaznaczony będzje poctiód człow ie­
ka dyluwjalnego .{przedhistorycznego) z 
wschodu na zachód, poprzez M orawy do 
hrmicji. Rozm aite naczynia, znalezione w 
ja sk in ia c h  morawskich, pozwolą zwiedza­
jącym  wystawę zorjentować się eo do trybu 
Życia człowieka dyluwjalnego. Zbiór nn- 
cżyn i różnych narzędzi człowieka p rzed ­
historycznego, pochodzący z jaskiń m oraw ­
skich należy do najcenniejszych zbiorów 
togo yodzaju wogóle.

— I— — ■ W ITł OT—

Daohota człow ieka pierwotnego.
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FanTazje na temat lanca świcta.
Uczeni przepowiadają dwa ro Izaje koń­

ca świata i ży^ a  na ziem i: stopniowy 
przez zamrożenie, lub nagły przez spalenie 
się.

W pierwszym  wypactfcu słońce i z;e- 
mia, stygnąc powoli p rzez długie lata, pe­
wno dopiero za miljon-y lat, wystygną do 
tego stopnia, że wszystko na ziem i za­
m arzną. a życie przestanie istnieć.

I przedstawić solne tylko rozpa-cz cz ło ­
wieku, m oże już wted'y nadczłowieka! 
Wszystkie tajniki natury zbadał, życie u- 
rządził sobie w największych wygodach, 
a tu grozi mu przemarznięcie. Nauka 
wysilać się będzie nad dostarczeniem icie- 
pia. P rzyp ływ  i odpływ morza, każdy 
podmuch wiatru, spadająca woda, w  tem 
i deszcz, grom y i błyskawice, będą w y ­
korzystane. ciepło czerpać będą również 
z wnętrza z ie m i, ale w  końcu nie będzie go 
skąd brać, gdy główne źródło ciepła —  
słońce, ostygnje. 1 talk iczłowiek, slojajc na 
wy sokim stopniu kultury, zginie z p o ­
wierzchni zjem i a wraz z" nim i wszystko 
życie na tej planecie.

W  drugim wypadku słońce spotka kata­
strofa izderjenju się zjjahiemś tmiem ciałem  
niebieśkiem. Przypuśćmy, że z (nieskończo­
nej dali wynurzy' się nagle cjało niebieskie, 
trj wielkości co nasze słońce. Jeszcze jest 
daleko, jeszcze astronomowie oglądać je 
muszą przez olbrzym ie teleskopy. Jedno 
tylko stwierdzić mogą napewno: daleki o l­
brzym  pędzi wprost w  kierunku naszego 
słońca. |

Z ludzkiej grom ady nikt oczyw iście temu 
nie w ierzy  ry le  już było zapowiedzi k o ­
ńca świata! NJija kjlka łat w  spokoju. 
Wszyscy śmieją się z astronomów, k tórzy , 
uparcie utrzymują swoje. Wtem na pogocl- 
nem m eble —  wśród gw iaździstej .rzeszy, 
pokazuje się nowy, świecący towarzysz. 
'Z (dnia na dzień rośn;e, bardziej błyBzćży... 
'•■nać dostai się w  obręb przyciągania słoń­
ca l pizyspieszył swój pęd PoUtwóch ty- 
gouniach jest już wielkości księżyca. —  
Również we dnie aij? niknie, tyłku świec.

się na niebie coraz b..rdziej i złowrogo.
Sercami Iudzkiemi wstrząsa trw ogi. D z ie ­

ją się rzeczy dziwne i niesłychane. Czuć, 
ż ekon;ee świata się. zbliża.

W’ krótkim  czacie nieznaczny gość prze­
cina lm ję obiegu planety Jowisza, w 50 
dn; później ip iję obiegu Ziem i, a w  kjlka 
chij potem uderza z (miażdżącą siią w n isze 
stoiię-n spacWszy z w ielką szybkością. —  
Przy zderzeiip.1 tem w ytw orzyłoby się n;e- 
słychaue gorąco, które zamienitoliy pały 
nasz system słoneczny w gorejącą mgiawi- 
pę. l ta okropna katastrofa, niwecząca 
nasz .świat, byłaby tylko drobnym, nic me 
znaczącym epizodem w dziejach w;s'ze(fnświa 
ta.'N icby .się njc zm ien iło ; jedno tylko prze 
stałoby Istnieć: Ziem ia z jej m ieszkańcarąl

A le  to tylko m oże tak być, a może być 
inąęzej. N ie  ma się dziś  o po martwić.
■w—— ib— aan—la i a a »— i — — u h — w

Lekarz i samobójca.
W jcdnem z p;sm niem ieckich czytam y:
N iedawno temu udało- sję pewnemu le­

karzowi przy wrócjć do ży.era cziowicka, 
'który popelnii zamach samobójczy. N ie ­
doszły denat me by 1 wijale z ;te«tp zadowo­
lony a gdy od lekarza otrzym ał l;stt z pm - 
Iśbą o w ypłatę honoipjrjum za 'piomoc lekar­
ską w wysokości 15 mk., katąg'ory.oznie od­
m ówił. twierdząc, ze wcale m e żądał po­
m ocy lekarza. Jueka;z ze swej strony dowo­
dził, że >rato\\jnje samobójcy od śmieSca u- 
ważat za swój moralny obowiązek.

Ponieważ obaj nie mogli dojść do poro­
zumienia, lekarz odda! sprawę do sądu i 
w tych dniach miała się odbyć rozprawą, 
oczekiwana z zainteresowaniem przez ogół.

N iestety do rozprawy nje doszło... z .winy 
oskarżonego.

Na kilka dni bowiem przed procesem po 
pełnił powtórnie zomacb samobójczy... l 
tym razem z peinym  'skiijkjem.

—-o—

Bady gospodarcze.
WARTOŚĆ' ODŻYWCZA MA5ŁA.

Pom imo, że masło krow ie zawiera tę 
samą i l o ś ć  tłuszczu, -co i  tłuszcze roślin­
ne, jest ono znacznie pożywniejsze ala 
W i e l l ą c j  wartości w itam in, jakich tłusz­
cze roślinne nie zawierają.

Ho me w aż masło przy smażeniu traci 
swe witaminy, jak lów n jeż j  przy  goto­
waniu. należy je spożywać najwięcej w 
surowym stanie. Uu jarzyn nałeży je do­
dawać dla smaku zaledwie przyrumie­
nione. i

A by dodać smaku rzeczom sm ażonym  
na tłuszczu roślinnym, wystarczy użyć 
trochę masła świeżego do zaprawy U 
nas używa się tłuszczów roślmpyah ma­
ło. zagranicą do —  20 pro&. ogólnej ilości 
tłuszczów.

S A Ł A T K A  Z SU R O W YC H  JAR ZYN .
W warszawskich kuchniach jarskich 

można dqstać bardzo smaczną sałatkę z 
surowych jarzyn, obfitującą w witaminy..

Aby przygotować ją, na leży: 1) utrzeć 
na grubej tarce 1— 2 surowe buraki, na 
zwykłej tarce 2 marchewki, pokrajać kilka 
listków kapusty. 2) Iposoliłć, 5 ) skropić 
sokiem z cytryny lub zalać śmjetaną.

W iosną do jarzyn tyci* można dodać po­
krajanej w  plasterki rzodkiewki, szczy­
piorku i kilka listków sałaty.

J.vK P R Z E C H O W Y W A Ć  MIĘSO W  C IE ­
P L E  D N IE

Kupując m ięso na 'kilka ,'drii, należy 
podczas cieplejszej pogody zabezpieczyć 
je od: .rozkładu. P rzy  braku lodlówki lub 
suchej, przew iewnej śplżarenla należy 
mięso owinąć w  śc;eroczkę zmaczaną w 
accie. Clieąe mięso zachować przez dłuż­
szy okres (do tygodnia) w stanie świe­
żym, można je posylpać tłuczonym wę­
glem idrzewnym. Węgiel ten daje się łat­
wo ispłókać wodą. Podobnie zabez; fiecza 
też mięso drobno utłuczona kawa.

M YŚLM Y Z A W C ZA S U  0  W A L C E  
Z M U CHAM I,

Muchy, które są rozsadhikami jchorób', 
z nadejściem  cieplejszych dni tow arzy­
szą nam stale przy jedzeniu.

Chcąc zapobiec, temu i „zaprotesto­
wać".istanowczo, n » e ż y  (trykać przetrzy­
mywania poSijermów na stole i w kuch*- 
•li, przechowując, je starannie w zamkmę- 
tyeh szatnidh i «jJha\Vkucb. Podczas je ­
dzenia należy je w  mjarę możności trzy­
mać pod przykryciem. Do tego. celu m o­
gą służyć .Specjalne klosze szklane do 
masła, sera, siatkowe kłoszę ido pieczy­
wa, przykrywki Jjancelanowe do mleka, 
lub zw ykłe spodki i talerze można uzv- 
wać sifka do przykrycia (pieczywa lub ka­
wał marli, denka różne itp.

Chowając w  ten sposób artykuły spo­
żywcze zabezpieczamy* je od ./zarazków 
roznoszonych przez muchy oraz jedno­
cześnie zahamujemy rozw ój mućh przez 
odebranie im  różnych przysmaków z na­
szego stoiu.

I J. ( t . w .

P R Z Y  Z E P S U T YM  Ż O Ł Ą D K U , zabu­
rzeniach t-nwienia, niesma“ku w ustach, 
bolu w skroniach, gorączce, zaparciu stol­
ca, wymiotach lub rozwolnieniu już je ­
dna szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka- Józefa działa pewnie, szyb­
ko i dodatnio. Pow ażni lekarze specjaliś­
ci chorób żołądka stwjerdzajtą, że przy 
przeładowaniu narządów trawienia przez 
jedzenie lub picie woda Franciszka,- Jó- 
7śita. jest pTawJziwem dobrodziejstwem dla 
chorych. Żądać w aptekach i  drogerjąch.

^ —wrac— ■ w tmaammb— wwb—  —  iws— w w a — awaaaaw

Brazylijskie miasto Pernambuco.
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o są wapts uńmty l i
W ojewództw o lwowskie tworząc T ym ­

czasową Riśclę M iejską zapowiedziało w 
swoim dekrecie, że mandaty je j członków 
s ą , p rzez władze administracyjne nieodwo­
łalne. I slęp (i-ty tego dekretu stwierdza 
wy,raźnie jże  ,,w razje opróżnienia r. ja- 
kicgokolwiek powodu mandatu -członka p o ­
wyższej Rady uzupełniony będzie ten u ln - 
.tek przez łpowołanie na wniosek Rady iło­
wego członka z tej grupy, do Uló-ej in - 
łeżat radny ubywający

W ojewództw o lwowskie uje wisiką wjdać 
.przywiązuje wagę do swojego własnego de­
kretu, skoro z m iejsca pozw oliło sobie 
na samowolne złamanie go i juz dzisiaj 
spokojnie jirzechodzi nad tern do porządku 
dziennego^ Ofiarą tej samowoli m iałby paść 
kłuli RPS. Partja nasza w 'pertraktacjalcli 
7,  województwem w ..sprawie składu ty m ­
czasowej Rody .Miejskiej domagała się na­
leżytego zastępstwa w lĄejlrobotniczej lud­
ności Lwowa. fa'k w Radz;e rozwiązanej 
w  roku 1927 jak i w  Ra-dzfe przybocznej 
stanowiliśmy 20 procent ogółu ładnych. 
W ojewództwo lwowskie uznało jednak za

stosowne, zepchnąć -replrczentaejię PPS  do 
l(i prac. a Utiwel już" ipio wydaniu defc-e1u 
i nominacji członków cofnąć manckil w y­
dany Iow  R. Skakikowi. len  postępek 
tłumaczy województwo pismem jakoby 
m andat'ten wydany by! pfz-ez om yłkę I I - 
rzeoil wojewódzkiego.

W obec'te.go stwierdzić m iislmy. żc clio- 
iciaż w dekrecie o iłstanowi niu "I ymczaso- 
wej R a li  Miejskiej ni o brakowało omyłek 
i jo bardzo jaskrawych !o jednak dekret 
nominacyjny wysl iwąono i doręczono tow 
Skatakowi zupełnie formalnie i to w  mysi 
zgłoszonej przez PPS luty, ua której sio 
Iow. Skalat wśród innych kandydatów 
znajdował.

Rzecz prosta, że ł ’ PS. nie myśli rezygno­
wali1 z należnego jej miejsca i me om ie­
szka zaskarżyć 'decyzji' pana wojewody 
•pfrzed term czynnikami, które miejmy- fua- 
•nzieję —  poijczą lwowską władzę woje- 
wóc.zką, żc w pierw szym  rzędzie ona m.i 
obowiązek przestrzeganiu i szanowanie 
wvc.awnnych przez siebie dekretów7.

Konkurs dla dozorców.
Magistrat król. stoi m  Lwowa rozpi­

suje nmiejszem konkurs ula dozorców na 
,10 naglróu po RM) zł., 1 80 nagród mn 50 zł. 
za utrzymywanie .w  domach we Lw ow ie 
tak w cw nątrE  jak zewnątrz, wzorowej Czy­
stości i porządku 

Nagrody te otrzym ać mogą bez zgłasza­
nia zamiaru ubiegania, się o nie,:*vsz)'sCy 
dozorcy dom ów we Lw ow ie, względnie d , 
których pieczy utrzymywanie eźysiości i 
porządku w  realnościach powierzono.
- Celem  stwierdzenia czy powyższy w a - . 
runek jest dopełniany wszystkie re iłn o - 
śai; będą \y;elok,rolnie kontrolowane przez 
lotne Kom isje sanitarne w różnych porach 
<łnia. ,

Kom isje te będą badały, czy dozorca 
sp-ełnia obowiązki, określone w regiriamiipc

dla cłozore-ów7 (w  szczególności par. 11. 
do 19 wfcezniSt tudzież czy stosuje się do 
pos!anowie/r zawartych w obwiezczesniu 
Magistratu z dnia 29. września 11)27, LM. 
1273(Mj2? punkt A), c0 «i0 utrzymywani i 
czystości zewnątrz dom ów na chodnikach 
oraz punki 13 j," co do utrzymywania czy­
stości wewnątrz domów —  czy sień. klajka 
schodowa. korytarze, przejście w  piwni- 
caóh i na strychach, podwórze, ganki i 
miejsca ustępowe, 'służące do ptublieznewo 
użytku, wodociągi i zlewy śą utrzymy­
wane w Czystości.

Konkurs koń-czy, się 1. sjerpura 1930 r. 
a rozdanie nagtród nastąpi 1. września 1930 
roku

Kom isarz Rządu 
Dr. Otto Naclojski w. r.

Mim ochodem,

S zł. na kaplicę a  Nazarecie.
W jednym z dzienników znajdujemy na­

stępujący apel do serc milosj-ernych :
.Prośba. Osoba w starszym wieku bez 

zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna — 
nie mająca zawodu me m oże sobie obec­
nie zapracować. LhorS- w całem ciele na 
reumatyzm, skrzyw;enje, zajsalenie sta­
wów, kości, l.hdra na nerwy. Uprasza do 
brotliwych o ta.skawą najskromniejszą 
pomoc.
Czy ta nieszczęśliwa zebrała jakie datki 

na skutek swej prośby —  nie w iem y; na­
tomiast yv tymże dzienniku w  rubryce skła 
dek i ofia. wyczytać można h y ło :”

Na Polską Kaąrlił*: ftw. Antoiiiogo w 
Nazarecie W. K 5 zł. 
l'e 0 złotych dla bjednej ofiary losu —  

fo chleb i mldko i capiał. Atie Je 5 zł. idzie 
aż do... Nazaretu na raplicę. Tak się w y­
pełnia dzieło „chrześcijańskiego'1 m iłos er- 
ozia.

Podrożeją tylKo papierosy 
odnikotynowane.

W A R S Z A W A , 1. czerwca (tel. w ł . )  
Wczoraj podaliśmy wiadomość o pod 
wyżce cen tytoniu. Wiadomość ta Q-

kazala się nieścisłą, gayż podwyżce 
podlegają tylko 2 gatunki pap|ie.ro- 
sów odnikotynowanych, które Dy­
rekcja Monopolu tytonjowego w y ­
puszcza z dniem 1. czerwca br., mia­
nowicie „E rg o "  i „Egipskie".

Puóełko „E rgo "  będzie kosztować 
1 zł. 50 gr, zamiast 1 zł. 20 gr., a 
pddełko „Egipskich^- 2 zł. zamiast 
1 zł. 50 gr.

Z traggflyj życiowych.
DRA M AT M IŁO SNY.

Usiłowała | ojiełnid samobójstwo slużącąj 
Olga I3ielawskav wyskakując na bruk przez 
okno z drugiego -pjętra kam ienicy w Sta­
nisławowie. W szpitalu, dokąd ją odw ie­
ziono stw;erdzono wsLrząsienie mózgu i 
inne obrażenia wewnętrzne Przyczyna tar­
gnięcia się. na żyćje była podobno zaw ie­
dziona miłość.

Z  \O l NU;"(.'.IR D Z IE W C Z YN Y .
Unia 25 bm. wydaliła Łię z domu Marja 

Stefiuk, lat 17, zamieszkała w  Rożnowie, 
pow. Kosó\V, r dotąd nic powróciła. W lo ­
że nazwana spotkała się w  tym dniu ze 
ku dochodzeń w tej splrawje stwierdzono, 
swą koleżanką i ta wyjaw iła jej, że 'wyjeż- 
uża do Argentyny, oraz prosiła iMarję Śte- 
tiuk, liy o tem nje m ówiła jej rodzicom.

Nd zbadania przjezyn
Incydentu

na granicy' Ipolsko- memiockiej w ( Afplale­
niu, utworzono komisję miaszaiią. Nu czele 
członków komisji niem ieckiej sto nadpre- 
zydent Śląska njci8 faćkiugb, dr l.iikaseliek.

(na l-y-oinie). 1
_  o —

W A R S Z A W A , 1. czerwca (Pat). 
W  cmju wczorajszym polsko-njemiec,-' 
ka komisja mieszana ddla zbadąnią 
zajścia granicznego poc Opaleniem 
rozpoczęła o gocłz. 15.30 prżesłu'- 
chiwanie śwjacików po strome n,ie- 
rmeckiej w Kwictzyniu. Między in­
nymi przesłuchano uprowadzonego 
komisarza Biedrzyńskiego. W  dniu 
dzisiejszym komisja przystąpi do 
calszego badania świadków po stro- 
jiiie polskiej, które się rozpocznie 
w Gniewie o gOuZ. 0.30.

Niemiec,u mapka

* /
lko.i ,« . $ Y y ~

- ~ % / P R t U S l E N

\  n m i u -  flU£NiT£,N
s #  /NEUHOFEn I  w£Rł>e

P O 0 N
ą-rffiHfeiDEMJH!

THORM

-  t= -

terenu, gdzie zaszedł tragiczny incydent 
(X ), którego oiiarą pudł polski komis,wz 

Liśkjew icz.

Czas odnowić przedpłata!
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Ujęcie jpomysłowego oszusta.
Dnia 2. maja B. r. został przy­

trzymany przez wydfeinł śledczy i'i> 
m Drohobyczu niejaki W ładysław fiarlger, 
rodem z Zakopanego zam. ostatnio we 
Lw ow ie  przy ul. Stryjskiej 1. 60. który tak 
w Drohobycz#,* jak i iw 5nn|Wfc bkolicżnycb 
miastach uopwścił sje całego szeregu o- 
szustw. Oszustw tycJi (topuszezał kię Wyż 
nazwany w  ten sposób, że prz^nęliof 1'siiH Do 
posiadaczy' jgaciśrów wartościowych, któ­
rym ośw iadtetł, vże jest agentem, wysta­
nym jarzez Centraię Kontroli losów we 
Lw ow ie, dla skonlj-olow.mia dolarówek i 
prełTijówek, ęSonieważ w  różnych bankach 
na tle wyglranycli losów dzieją się mnduży- 
cia czego najlepszym dowodem jest takt, 
że w Folsoe jest wylosowanych dolarówek 
na sumę 1.000.000 doJarów, a wyerane te 
ctolychezas n ie  '.zosinły p-o.djele. K iejedno- 
krotm e' .pa-zycho lżąc do posiadacza tfola- 
rówkt tub ij".am jóvvki oznajmi d. że na jego 
numer podia v wgrano na taką. czy, inną

Dnia 20. maja b. r. okoio godz. 21 
nieznany sprawca strzelił plrzez okno do 
mieszkania .lana * Kawtdk. w Kom orowie, 
pow. Sokal, gdzie zranił w  le\v'y -łokieć Ja­
na Sapiehę, który był wówczas w towa- 
tzyslw ie 2-eh iunke. PP . Przeprowadzone 
dochodzenia doprówadzpy do jirzytrzylna- 
nia podejrzanych o len czyn Pawdn W asż- 
.czuka, S'z_lenkę W asyla, Didyęzji W łodzj-

DUESSELDORF Dalszy tok śledź 
twa w  sprawie z łowrogiego  w ielo­
krotnego mordercy, Piotra Kiirtena, 
ujawnia przerażające szczegóły, któ­
re świacczą o niesłychanej w  dzie­
jach kryminalistyki potworności 
zbrocniarza. Oto w ciągu jednego 
wieczoru, 29. sierpnia 1929 Kurten 
poutzas ,przechadzki" ulicami, zadał 
cios w serce kobiecie, nazwiskiem 
GokJhausen; niedługo potem wbił 
sztylet w plecy innej kobiety, Monr 
tel a nakoniec usiłował ciosem noża 
w plecy zamordować kupca Korn-

surnę pirzycżem żądał, okazania dotaców- 
ki i stwierdzając rzekome latezSrslwo; 
spisywał p-olokóJ, za.ś dolarówkę •zalrzymy- 
wał |>od pozorSm wysłntita jej do C.eutrali 
Koni roli losów we Lwow ie, którą naslępme 
sprzaĄawał p  pieniądze zatrzym ywał dla. 
siebie, Przy tej Czynności pobierał la-kże 
różne kwoty pieniężne tyj«łfern pokry ia 
kosztów7 zwńSeanyOh z przeprowadzaniem 
koni roli. Legitym ował się legitymacją- w y ­
stawioną ną nazwisko .lunfcowskifsSi) \Vł«~ 
uy.siawą, przez Lombaizdowy Bafik Spół­
dzielczy v c Lwow je, oraz legitymacją na 
nazwisko Jana Żak. zeweskiego, w.’ elaną 
przez krajowy Bank Spółdzielczy we L w o ­
wie.

Obecnie władze PP . przeprowadaa.ią d o ­
chodzenia, celem stwjardżem.-i jłętc i ja­
kości, popełnjonych przez B oiętra  oszustw 
a wszelk ie w tym kierunku zapytania kie­
rować ńąleży do Urzędu śledczego PP. we 
J.w7owie, ul. Leona -Sapiehy 1. 1.

m ierzą i Di lycza Piotra, z Komarowa o- 
raz odnaleziono karabin rosyjski z jedną 
kiskn świeżo wy strzel ofią.

\N związku z powyżzem , dnia 3.’t. maja 
b. r. o godz. 23. nieznany sprawicp z od le­

głości około 500 kroków strzelił z, kara- 
biuu,kadzie- bvh .pi®,fczyman i w y ż e j. w y ­
mienieni. Kula uszkodziła -górne okno. ISff- 
ehoclzema w toku. i

bluma. Nie koniec na tern: Nieba­
wem

pow rócił na miajsce swych zbro­
dni,

aby obserwować, jakie wrażenie wy_ 
warły na piibijczncrści.

Jak morcćerca obecnie zeznaje, niO- 
sił się on zawsze z zamiarem do­
konywania morait bez użyciu broni a

tylko ,/.irzet duszenie ofiop- 

Dopiero, gdy ta „próba" się ruje uua’.

wała, sięgał oo „pewniejszych" 
śrotiltów.

Rzeczoznawcy - grafologow ie utj 
kończyli bacanje Ijstów, wysyłanych 
swego czasu przez „upiora" z Diis- 
seluorfu. Orzeczenie ich brzmi, że 
charakter pisma w tych listach Jest 
icentyczny z pismem Kurtena.

— o —

Łódź padwodna da biepna  
pdłoocnaga.

Znany am erj kański badacz okolic podbie­
gunowych, X. pliki s ii obył h W  podwodną 
która służyć mu będzje do now7ej ekspedy­

c ji do bieguna północnego.

Fraszki sanacyjne.
W O L NOC TO M KU .

.Społeczeństwo się dzjeli jSJnie bez kozery) 
na dw ;e— miłością do się pahćją&e — sfery, 
lfas ło  jednej: „Rządź, foYs'8 .rozrzucaj jeźdź

jjpolllj" —
(iiTugiej: .,słuchaj, podziwiaj, płać —  i me

[kontroluj".

O EM ERYTAC H .

Swuit ci sie-tak odmłodził, że a ż  dziw7 nad
[d z iw y :

em en l — wczoraj — był to staruszek sę­
pi/,iwy.

Jutro, rozkażą p-ewn,e mędaCe poniektóre 
naw cl bębnom w pieluszkach dać — eme­

ryturę.
\lfted Kalinka.

(„P laców ka").
—o—

Łatko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego harcemwa!

Jeden z l istów , w y s ł a ­
nych przez  m ordereg  

z D usse ldo r fu

r *

( a  j ̂ cmA ^ I a

w kiórym podaje foto­
graficznie szkic miejsca, 
i edaej 7<e sm yet zbrodni. 

,Ut Charakter pisma t e g o
okazał się identyczny 
z pismem aresztowane- 

1łn Piotra TTiirtoria

.. fe.cke a«<*

W ‘ f Mr»3 ŁCEŚjj

U s i ł o w a n e  s k r y t o b ó j s t w  o .

P i o t r  K f l i  t e u ,  wielokrotay morderca.
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t t f a l c o ^ n i e  v»  B o c h u m .

'■ OgóJny widok na waloowUje Yr Bochum.

— wjgHSBggi»»o—— —Kg—a— — b—rowepeeaea

K r o n e k .
Ilekroć słyszę, że na świecie niema 

wdzięczności, żywo staje mi przed ,oj­
czyma Bronek. Gc.'y go  poznałam, — 
miał lat 12 i był wychowankiem in­
ternatu1 idla sierót, w którym perso­
nel pracujący naci dziećmi był tylko 
żeński Niema się czemu aziwić, że 
•ćzieci przylgnęły do tych samotifyeh 
kobiet, 'które 'dane im były ku ich 
pomocy i  że to one właśnie stały 
się tym jeaynym filarem ich dziecię­
cego świata. Internat był podzielo­
ny na oddziały wedle sypialni i ka­
żdy |Oddział miał dozor,czynię. Jaj 
zaś byłam szczęśliwcem, który wszy- 
stkiem kierował.

Pewnego razu zaniemogła na ra­
ka, dozorczyni najstarszych eh ł o pi­
ców i trzeba było przyjąć kogoś in­
nego. Wtećty- to Bronek zwołał sa­
morzutnie zebranie lokatorów swo­
jej sypialni, bo chodziło wła-śnie o 
ich oozorczyjnię, i wkrótce potem 
odczytano mi rezolucję:

„N ie  pozwalamy zabierać chońej 
kobiecie clileba i żąaamy poszano­
wania jej pirawa. Oddział starszych 
chłopców win osi protest przeciw' 
przyjęciu nowej siły i uważa za, 
swój obowiązek zastąpić chorą tak 
wzorowo, że nikt nic nje będzie mjał 
do; zarzucenia".

Pod ten ciekawy a szlachetny do­
kument położonych było do dwudżie 
stu poerpisów. |

Jeżeli poryw ten był pięknym, to 
wykonalnie tpłanu było jeszcze pię­
kniejsze. Przez pół roku ani ja, ani

inteilićJent kontrolujący, nie mogliś­
my niczego chłopcom zarzucić. Na 
zmianę stale ktoś inny z ich grodja 
‘doglądał mycia, (ścielenia łóżek i 
sprzątania sypialni, — na odgłos 
dzwonka wszyscy stawiali się mo­
mentalnie, a zamiast chorej Bronek 
prowadził fe jec i  do szkoły.

Po  pół roku okropnych męczarni 
opiekunka ich zmarła. Była to oso­
ba samotna, niepospolicie dobra, — 
bardzo inteligentna, która cały zaro­
bek z pjracy zużywała dla swojego 
o«l'zialu.

Po. je j stracie, której się zresztą 
każdy musiał spodziewać, chłopcy 
dyli nieutuleni w żalu i znów71 przy­
słali mi Ctelegaeję.

— Proszę nie przyjmować do nas 
nikogo, żyć będziemy jej pamięcią 
i spełniać wszystko tak Jak nas na­
uczyła.

Zarząa internatu postanowił z li­
tość uczynić woli chłopców7, a czę­
ste kontrole kuratorium zakładowego 
dowiodło, 'że w  żadnym z oddziałów7' 
nie było tak porządlije, jak właśnie 
u starszych chłopców, którzy dbali
0 ład w imię honoru zmarłej Ko­
biety.

Smieirć opiekunki wywarła silny 
wpływ na Bronka. W  cichy, majowy 
wieczór przyszedł do  mnie i począł 
■prosić:

Proszę mnie wy pisać ze szkoły —
1 gdy to mówił, dw ie łzy spłynęły 
na moje ręce. |

— Wypisać?. Czemu-3

— Opiekunki już nie mam, nie
mam wogóle na śwnecie nikogo. —
Jeśli zostanę w szkole, to gdy nn
przyjdzie kiedyś opuścić internat, bę 
erę wiedział kiedy była bitw7a pod 
Grun wałczem, kim był Perykles — i 
czem się różni żetonie podrzędne od 
ntoclrzędinego, ale kto mi da ichleba? 
Gezie będę mieszkał?

Trzy cni potem Bronek Uczęszczał 
'do szkoły wieczornej, a, dzień spę­
dzał u clektiicllrchjiika. <

Dwa lata później, znowu w śli­
czny majowy wieczór przyszedł mnie 
prosić:

— Tyle Jest małych biednych idzieci 
bez dachu, niech mi pani pozw o li ,  
aby przyszły  na moje miejsce.

— Ależ Bronka !
— Mam Już robotę i zarobek, zna­

lazłem sobie mieszkanie, będę przy­
chodził na obiady. i

Odszedł. Miejsce jego  zajęła ca ł­
kiem mała, miła dziewczynka. Przy­
chodził £ odzień na obiady, ale i to 
się wnet miało skończyć. Właśnie 
wtedy gd'y stracił pracę, nadeszła do 
internatu w  obia!dow7ej porze kom 
trola i korzystając z mojej nieobe­
cności, zakazała mu korzystać z na­
szego wiktu. Iuni chłopcy przybiegli, 
by mi <0 tern powiedzieć, z ło  natych­
miast odlrobiłam u władzy, lecz n ie  
u Bronka.

— Wszyjstko mieć musi swoje gra­
nice, mów ił mi smutnym tonem — 
a kontrola ma rację.

Chłopak przepalał Jak w wodę. 
Poruszyłam ziemię i niebo ale da- 
ir-emnie. Po  ipirzeszlo roku ziawił się 
u kuratoria zakładu, która go odna­
lazła

— Czemu nie przychodziłeś ? — 
spytała z wddoicznym żalem.

Chłopak ipotoiósł na nią rozpro­
mienione Ojpzy i rzekł z radości a :

— Bo lnie miałem sję czem jpoehwa 
lic. Teraz już mi się aobrze pow o­
dzi, więc oto jestem, by to pani po­
wiedzieć.

Dziesięć lat później obstałem od 
niego list z Warszawy.

„M y  ludzie potrzebujemy matek" 
pisze mój uluoiemee — Matka Od­
grywa ogromną rolę i stać musi na 
pierwszym planie. Pani mnie Dosy- 
dała do szkoły, pani oddala mnie do 
ifioboty i palili obudziła w e  mnie 
■człowieka. Żyw ię nla piani Uczucia 
syna. Jestem sam na św'iecie, młody 
i  sjlny. Proszę się in|a to zgodzić, 
bym pracował za nas oboje i niech 
piani już wypoczywa. Szanowtoć pa­
nią będę jak matkę.

h ronek.

Dziś w Dniu Kobiet, w  [nasze ra­
dosne święto podaję ten list do wia­
domości ogółu jako dowód, że się 
czujemy potrzebne.

'N a u c z y c ie lk a  

- o -  i

■.................■: w , '  “ W
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Sasnowid? Hanussen nie jest osznstsiG.
Głośny proces Jasnowidza — Jana 

Hanussuia, oskarżonego o cały sze­
reg .oszustw, .diokona'nych na osoi- 
bajch które zasięgały u niego ratły 
jako jasnowiaza i telepaty1, zakoń­
czył się jego uwolnieni-em. Sąa1 w 
Litomie»rzyca.ch, po przeprow aazeniu 
przez Hanussena eksperymentów nia 
sali sądowej przyznał, że posiada oa  
c:ar jasnowidzenia i że jest o sv,'ych 
zdolnościach przekonany.

Barazo ciekawe były eksperymen 
ty, przeprowadzone przez Hanusse- 
na na sali sądowej za zgodą prze- 
w o>an icząccgo Trybunału.

Hanussenowi zawiązano oczy, a 
następnie prof. Dousek wyszedł na 
schody i pomiędzy ramami zamknię­
tego okna schował klucz. Hanussen, 
kiedy zdjęto mu opaskę z oczu, nic 
namyślając się ani,Ychwilki, skiero­
wał swe kroki wprost ku schodom 
i w minutę potem trzymał w  swych 
rękach schowany między ramami o- 
kna \lucz pirof. Douseka.

Z kolei przedłożono Hanussenow 
kawałek papieru, na którym w y s ­
sana była nazwa pewnej miejscowo­
ści i jjKata. Hanussen zastanowił1 się 
i zaczął opowiadać, że widzi przed 
sobą urogę z ostrym zakrętem, gdzie 
miało miejsce zderzenie auta z mo­
tocyklem. Przewodniczący stwierdza, 
że i ten eksperyment uaał się oskar­
żonemu.

Wreszcie jecen z członków trybu 
nału napisał na kartce pytacie, od­
noszące się do  uiairo'dtein jego syinia.

Hanussem, nie wrdząjc ,a"U'i kartki, 
api (pytania, powiedział, że w iąz i 
przed oczyma kobietę w bóiaeh, któ­
ra przed1 wieczorem powiła syna.

Wjdlkie wrażenie wyw oła ło  zezna 
nie w charakterze . ś\\ jatuka lekarza 
berlińskiego -ura Krenera, który xi*ie_ 
jeent obrotnie brał udział w seansach 
oskarżonego, badając z pńłaktu wi- 
tz-enia naukowego Jego zdolności 
telepatyczne.

Dr. Krener, Jak z zeznań jego  wy­
li ika, wjerzy w  nadprzyrodzone zuoL 
liośei Ha.nussena, nn Idowód1 czego 
Jopowieaział sądiowi o następują- 
cem wydarzeniu, którego był św iad­
kiem: Pewnego- .razu Hanussenowi 
przyniosła berljńska śpiewaczka Er­
na de Nera pierścionek, który, Jak 
się późnie., okazało — pochon/ił Pd 
Maks a Reinhapata. Hanussen miał 
powiedzieć coś o posiadaczu nie,rś- 
Ic.ionka. Kiejoy popadł w tra.ns, za­
czął opowjadiać' o jakiejś wiyfbi^nej 
ja-ny-stce ^dramatycznej, cieszącej się 
siawą św iatową. Powiedział on, że 
aplystka ta opanowana jest Zg'ub- 
bnym nałogiem, że jest choirai : 'wkro 
tceiulmrze. Dr. Kern er stwierdził’ po 
pewnym czasie, że pierścionek przy­
słany Ernie ce Nera przez Reinhajih - 
ta, był 'własnością M aiji  Orskiąj, 
która, jak wiadomo, niedawno zmar­
ła. Tak więc Hanussen już -dawniej 
p.rzepowieoział śmjerć Marji Orskiej.

Oficjalna rehabilitacja Hanusseną 
wywołała olbrzymie wrażenie.

— o —

„ C z e r w o n y  H a r c e r z , M
Konstytuujące zebranie za-ządh Kola 

Przyjaciół Czerwonego lla^cer£d,a odbyto 
się etnja 27 b. n r Referowała Iow J. M ar­
kowska. Uchwalono zwrócić się do ogółu 
towarzyszy, aby zapisywali się do Koła. 
Najbiizszem  zadaipeu; Kota P  •zyjW-iól bę­
dzie zebranie pieniędzy na lnnożliw  orne 
liai'.cerzom zajęć letnich n następnie urzą­
dzenie kursu instruktorów Czerw  Har­
cerstwa.

Zarżą a -ufconslyluowa. się jak następuje: 
Przewodniczący Iow. dr. M. Jonns, w ice­
przewodnicząca tow. M-arkowska. skarb­
niczka tow. M. Drobinowa, sekretarka |ow. 
Diamandówna, zasl. seler. tow. lladuch, 
członkowie zarządu- ttow. dr. A. lle lie ro -  
wa, Kuśnierzowa i Sobczak.

Towarzyshi i Towarzysze!
Jedną z najważniejszych naszych trosk 

Jest wychowanie^ nPodego (ioko|cnia, któ­
re w trudnych m oże warunkach będzie mu' 
siato objąć po nas .jptrafiłfc okoto rozwoju 
socjalizmu w 1'tolsce. Jak przygotować je 
do sprostania temu zadaniu?

Myśląc o 'przyszłości W aszych dziecj, 
i owarzysze, przypomnijcie sobie Wa.szą 
-v(asną młodość,” je j braki i medostatćk.

cemy odi nich uchronić młocie pokole- 
n ie, pragniemy, aby przeżyło ono lepszą 
m łodość niż naszą generacja. N iech w  bra­
terskiej grom adzje nabywają tężyzny fizyw

cznej i duchowej, aby w yrośli nn dziet­
nych i rozumnych ludzi i słali się k e- 
dyś <lzi8lnyrni i rozumnymi sec* jal islam. 
\bv dopiąć tego celu, m usimy się siara <5, 
aby te najważniejsze" dla ukształtowania; 
cJ laB  życia laba spęd^Ii w atmosferze na­
szych ilea tów , nje m ożem y ]:ozwołić, ab, 
ulegali wrogim  nam prądom  miliLaryzmii, 
nienawiści narodowościowej .gzy rasowej, 
ale chcemy żeby wychow ywali się. na p r z y - ’ 
jaciól ludzkości, pokoju j  spraw iedliwo­
ści społecznej.

W  tym duchu prowadzić naszą m łodzież 
m oże tylko nasza robotnicza organizacja.

Islułeją^n od paru lat organizacja (Czer­
wonego Hauc-orstwa stawia sobie za zada­
nie wy-chowywnnM m łodzieży .robotniczej’ 
w myśl powyższych ideałów.

Obowiązkjem  naszym jest -poprzeć "ish 
usiłowania; musimy sami dbać o przysz­
łość naszą.

W celu pom ocy. 1'inansowią.j. i opieki 
nad lwowska- Gromadą Czerwonego Har­
cerstwa p-ow,siało u nas Koto Przyjaciół 
Czerw onctpo Harcerstwa.

T ow arzysze ! W szyscy powinniśmy stać 
się jago -członkami!

/.ai>isuje;e się do Kota Przyjaciół Czer­
wonego Harcerstwa!

Za Zarząd' K o ta :
Dńunanuiówn;). Dr. M. Jonas.

s ek r e t a r ka. przewodnicz ąey.
Muszka Drobutowa Markowska

skarbniczka. zast. przew

POD KOŁAMI ACTOBITU.
Autobus przejechał w Jaworowle, ]*>\v. 

Kosów , m ężczyznę nieznanego nazwiska, 
ktć(ry wslu[|tdk togo odni-eLsł tak i&iężkie wew 
nęgzne obrażenia,»Ze podczas Transpjprlowa 
nia go tło szpjtnla zmarł. NEę.szczęśliwy 
wypadek -spowodowany został pi-zez nieo­
strożność ze strony denata.

Ładcucli Koła Przs.ót.M 
Czeraciago Harcerstwa.

Na c-ele Czerwonego Harcerstwa zlożyl
Tow . cłr. M. Jonas 2 z}., wzywając tow 

ora Pislara, Lamlatta i Majewską do zwo­
żenia podobnej kwoty i wyznaczenie na 
slępców.

Bow. J Markowska 2 zł., wzywając .ja!, 
powyżej tow. II Diamamłównę, 'Iow. Al 
Krauzową i Iow. Kuślijarza.

Tow . u"y. A .  HeWe.rowa —  2 71. w z y w a j ą c  
jak powyżej tow . Z Mokłowską i (tra .! 
i 1 ellera.

ttow. Urobutowa W. —< 2 z!., yyz1 wrrjwc 
tow. Trawiejflm , (ow. ] Krauzó\Vnę i tow. 
I‘ . b'(h!esową.

Tow . K iPnicrzow a —  2 zt., wzywaj,®  
■few. Bailpu, Mokrzyckiego i l.askows- 

do złozenift .-[fKlotmej kw olc i w y ­
znaczenia następców.

Tow Biknjło Olga —  2 zl wzywając 
jak w yżśj Iow. IXrewniabn i tow. \ia- 
ZI!l'kic\V;®jM

Tow . Sobczak —  2 z?., wzywając jak 
p o yyżc j Iow. pos:'n inż. A. ,‘ lausne.ra, Iow. 
dra S Hcrschlala,, tow. dra St. LoeWen- 
g w .  towg Seialu i ,o\v. II. Diamanda.

Tow . J. Diaman lófwna —  ®  zi., w zyw a­
jąc Iow. dra M. Karniotsi.,. fow. dra B. Gar- 
im ikla. Iow inż. J. Kełhiera, ob. Z. Keil- 
nerową. tow. O 1'inkelsteinównę 'do zło­
żenia podobnej kwoly i wyznaczenia na­
stępców.



12 „D Z IE N N IK  L U D O W Y " mr. 124 z dlnia 2. czerwca IWO.

Życie Podkarpacia.
liieudały najazd B. B. S. na Z a # i e

krośnieńskie.
W związku ż plebiscytem w  pirzemyśTe 

naltowym, BBS. zrobiło form alny najazd 
na tut. zagłębie, Prąusowa, Burda, D ow - 
narowicz, K ow alew  siedzieli przez szereg 
dni w krośnie, zw oływ ali w jece i zgro­
madzenia, lecz na wiece te nie przychodzi!: 
ich zwolennicy bowiem  tych w kroiśnieńs- 
kiem  można pouczyć na plalcach, ale zor­
ganizowani robotnicy, którzy też dali im 
należytą odprawę.

Mimo to, że jednym płaCjIi po 25 zl. za 
agitację i po 25 zt. za rozletp|ienie kiiku 
afiszów, a drugim obiecywali aż po 100 
zł., jak fo m iale mjejsce w Męcince mimo 
■popareia tut. władz jak polecenia ńąiczelni- 
kowi gnijny dania śnij gm innej (na jjeh zgro­
madzenie, wjece i zgromadzenia nie udały 
się.

\\ sukurs „f-akcji usiłował przyjść pos. 
Stapiński, który na azień 14 maja zapowie­
dział w jec w  Żegtcaeh, w centrum swoich 
byłych ,spływów. Zawiadom iony jednak 
pirzez władze o nastroju włos'cianslwa, na 
wiec uje przyjechał.

Istnego pogromu doznała „frakcja11 w 
Poloku koło Krosna.

Na dzień 23 maja Pirausową, Bubdpi, i (Ko 
walew zwoiah tu zgromadzenie. Przyby li 
sami zorganizowani w Związkach Zawo­
dowych towarzysze.

K iedy zgromadzeni domagali się wyboru 
prezydjmn, oświadczyła PrauSowa, że fo 
wie” poselski, rójce ona sama będzie prze­
wodniczyć i udzielać głosu oraz odpow ia­
dać na interpelacje.

1 .ecz ź le  z tern się wybrała. Do w yg ło ­
szenia jakje.gokolwiek referatu nie doszło, 
Kiedy zgromadzeni zaczęli dom agać.się od­
dania PPS. skradzionego mandatu, kiedy 
zarzucono Prausowej zdradę klasy pracu­
jącej, pos? Burda jął rwać 'sobie w łosy z 
jglowy i prosjc towarzyszy by dali spokój, 
bo to przecież kobieta.

Po  prawie godzinnych targach, w y je ­
chali z Poloka „zm yc i11 tak gruntownie,

Ub. m. nastąpiło w  Drohobyczu zamknięć 
cne Szkoły Socjaljstyaznej z udziałem tow. 
posła Diamanda. .Egzamin złożyli t/tów. Pelib>! 
Nissnei —  Borysław, Schrekinlgerównu, 
Bahrjj, Kolb —• Sambo-. Grońki. Pantera. 
Spamer —  Rycbnice, K iebl — Schodnica, 
Szwhbowiez, Pytlowana, W olski, Piłat, 
Sandbeim, ldimel, Trunkwalter —  Droho­
bycz.

leaiiodniowa powtórna oosoiw. 
Szkoły socjalisf.

Absolwenci pierwszego Kursu Szkoły 
iSocjali: tycznej, którzy złożyli egjzamin 7 
VI. 1928 w Borysławiu powtórzą sobie 
materjał wedle oirzymanego podówczas 
skryptu i w  sobotę dnia 7 czerwca 1930 
o godz. 19-tej zgromadzą się w lokalu T . 
U. H.-a w Borysław iu w  Domu Robotni­
czym , gdzie nastąpi powtórka przerobio­
nego materjałn.

że z całą pewnością W ję c e f  tam się nie 
pokażą. Jakiej odprawy jak w Potoku, 
prawdopodobnie nie dostań jeszcze nigdzie.

Dnia 25 maja m ial się odbyć w Krośnie 
w  sali Sokola w,ec BBS. z Prausową, 
.Bundą. a nawlet z ,,S )am ym “  Moraczew;-?kim. 
Moraczewski nie przyjechał, przybył nato- 
mias'1 Slasio Zakrzewski

Nauczeni jednali smutnem doświadcze­
niem w Potoku, wiecu nie odbyli. Skoń­
czyło się na popijaniu w hotelu Yiktorja, 

Natom ias tzwołany' z ram ienia P. P. S. 
wiec publiczny na K leinów cp wypadł im ­
ponująco.

Referat o polMycznem i gospodhrczem 
położeniu kraju wygłosił tow Dr. Szymań­
ski Romuald z Krakowa. Gdy referent za­
czął 'krytykować rządy Piłsudskiego, ko­
m isarz starostwa rozw iązał w iec i na­
kazał policji opróżn ić salę.

Część zebranych wyparta pirzez policję 
w stronę dworca, udata się itamże, ocze­
kując przyjazdu łow. posła Stańczyka, i 
zwartą masą przyprowadziła go do Domu 
Robotniczego.

W  godzinę pózbijej odbyła się konferen­
cja delegątów poszczególnych grupl Zw iąz­
ków  Zawodowych tuli. Zagłębia, na której 
tow. łlaluęh referował spraw'ę dotychcza­
sowej działalności Kom itetu Budowy D. 
L . i projekty na przyszłość.,,

Następnie tow. poseł Stańczyk W  przeszło 
god/.innym referacie om ów ił obecną sytu- 
ację polityczną i gospodarczą w kraju, 
kryzys gospodarczy i kwesfję bezrobocia.

Ponadto P. P. S. i klas. Zw iązld za w. 
urządziły szereg w ieców  w  Żeglcach, Gra- 
bowniey, Brjlikowrje itd „ na których ro­
botnicy w  rezolucj&di pofęp jli zdradzie­
cką rolę „frakcji *. 'oraz pos. Ktapjńskiegb, 
który sprzym ierzył Się z klerem i reak­
cją przeciwko klasie pracującej1. W iece te 
imponujące liczbą i postawą by ły iw ym ow - 
nem świadectwem siłv i znaczenia I ’ . P. 
S. na terenie krośnieńskim

Dotyczy to ltowr. : W ilka, Bocizionelgo,
Zborka P lorkowa, Zborkowej, Josefsber- 
żanki, Beji, Nissnera, Muchy, Bebeszki, 

P o  powtórce uczestnicy otrzymają nowe 
na jednolitych Mankietach drukowano 
świadectwa ukończenia szkoły socjalisty­
cznej.

Frzedstamienia T.U ff-n.
Koło dramatyczne T. U. R -a  —  oddział 

Jlrolioijyc/., przygotował sztukę .Maurycego 
Salistrowskjego pt. „B a r}Tkady serc" w  -I 
odstonach.

Sztuka ta grana była dotychczas z po­
wodzeniem  w Drohobyczu i w  Borysła­
wiu. Inne Oddziały w szczególności .Stryj, 
Sambor, Rychcice, Skole i Schodnica ze- 
encą zapodać, czy reflektują na to pirzed- 
stawieiije i określić warunki na adres: 
i  U. i. Oddział w Drohobyczu —  Dom 
Robotniczy.

Bibljateha ruchoma.
Oddział T . U. R -a  w Skolem zwrócił 

już do Kierownictwa Podok-ęgu T U R -a  
bibljotekę ruchomą złożoną z 40 Somów n « 
deslaną do użytku Podkarpacia p.-zez Za­
rząd Główny T . U. B-a. —  Oddziały, które 
reflektują na wypożyczenie im tej b ib lio­
teki winny zgiosić zapotrzebowanie do 
Kierownictwa Podokręgu (Drohobycz, tow. 
Dr Karniol, Marjacka 12).

— O—

STANISŁAWÓW.
Samobójstwo radcy Sądu ohr
S T A N I SŁA W O  Wr 31. maja. —  (P a t )  

30. maja b. r. na cmentarzu wojskowym  
w  Stanisławowie, odebra-1 sobie życie przez 
poderżnięcie gardła brzytwą radca Sądu 
okręgowego Oleksa PkaCzuk. P rzy  dena­
cie znaleziono kartkę w  której prosi o po­
chowanie go na miejscu, gdzie popełni! sa­
mobójstwo. Pow ód samobójstwa nieusta­
lony. /wtoki przew ieziono do kostnicy 
cmentarnej.

Dziad Bobiet w  Borysławiu.
Z okazji „Dnia Kobiet odbędzie się w 

niedzjelę dnia 1. czerwca b. r. w  sali 
Domu Robotniczego o godz. 11 -te j raho 
uroczysta

AKAD EM JA. 
z następującym programem-

1) Pop isy orkiestry.
2) Deklamacje i śpiew.
3) Przem ów ien ie tow. Markowskiej.
4) .Inscenizacja sztuki wystawianej przez 

.seksję dram. TU B .
P o  potuaniu o godz. 5-tej i w ieczo­

rem o godzinie 8-m ej przedstawienie. Pc- 
zatem w  ciągu całego lilia  otwrarta bę­
dzie wystawa robót kobiecych w  sali Nr. 
U. Domu Robotniczego.

W stęp 30 groszy.
Wrzywa się wszystkich towarzyszy do 

(gtremialnego udziału.
— O—

Komunikaty.
E G Z E K U T Y W A  R A D Y  ROB. P. P. S

wzywa wszystkich towarzyszy robotników, 
by w  „D npi Kob iet1' w'zięil udział w ob ­
chodzie. zwłaszcza w pochodzie i na 
wiecu.

i   l 1
K A ŁU S Z

W  nledzjeię dnia 1. czerwca odbędzie 
się „Dzjeri KobieP Referat wygłosi tow 
Markowski ze Lw ow a.

1   i r i

ETTIDCEifA „RHINOSAIT
(M, 9. W Hi rej. (84)

(dopuszczalne w  ord/nacji Łany Chorych)

I szybko --------- KATAR HUSA
oi u  nadmierną wydzielinę śluza, 
sprawiając ulgę w oddechaniu

Wytwó nlai Apteka Mr. M. ETTINGERA
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach

laserujcie w Oziennihu Lud.

D R O H O B Y C Z .

Zamknięcie szkoły socjalistycznej.
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r o o l k a .
Lwów, dnia 31 maja 1930 

feEPEH TLH H  T E A T f iU  W IE L K IE G O :

Niedzjela o 4-le j „R óże  z F lo ryd y11. 
N iedzjela o 8-m ej „M anewry jesienne'1. 
Poniedziałek o 8-m ej koncert.
W torek o  8 ,,K 'es  w ędrów ki11.

E E P E B T U B H  T E A T R U  M A Ł E G O :
.Niedzjela o 4-tej . Pan Topaz11.
N iedzjela o 8-m ej „K iepsk i szeląg11. 
Poniedziałek o 8 ..Kiepski szeląg'1. 
W torek o 8-m ej „Pan  Top&z11.

R K P E E T U A R  T R U P f  W LLL,\SKFE.I:

N iedzjela o 12 w  pot, „Opow ieść o H er- 
szlu1 z Ostropola11.

N iedzjela o 8.15 „Kupiec w en eck il.

— O---

P O Ż E G N A N IE  O P E R E T K I nastąpi dziś 
w niedzielę dnia 1-go czerwca. Dziś od ­
będą się dwa ostatnie pożegnalne przed­
stawienia naszej operetki mianowi-c e p o ­
południu o (godzinie 3.30 daną będzie pię­
kna operetk i Ealla „R óże  z E lorydy11, jtoj> 
raz pierwszy i ostatni na popołudniowe 
przedstaw ienie) po cenach zn iżonych), a 
o gibuz. 8-m cj wieczorem  zarazem ode­
grane zostaną „M anew ry jesienne operetka 
Kalmana. i

JOZEE W Ę G R Z Y N  na czele Reduty za­
czyna swe występy w Teatrze W ielkim  we 
W torek dnia 3-.go czerwca w  sztuce an­
ie ls k ie g o  autora SchaiTiffa, p. . „K res 
W ęd rów k i11.

T R U P A  W ILE tfS K A . Dziś w  niedzielę 
o godz. 12-tej w  południe komedja L ifs z j-  
ca , Opowieść o Herszhi z Ostrołjtala11 po 
cenach o u 1 do 3 zł.

W ieczorem , o 8.15 Szekspira „Kupiec 
W enecki1'.. Zniżki ważne.

Jutro, w  poniedziałek o  1-tej (pop. ,(Bcr.-y- 
terje" Langera po cenach io;J 1 do 3 zł.

W ieczorem o 8.15 „Kupiec wenecki11 'Zni­
żki ważne.

i — O—  |
Prywatny Zakład naukowy 

Im. H. JORDANA (u l. św. Mikołaja 16)
przyjmuje w p iiy  do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na rok szkolny 1930-31, 

Godziny urzędowe od 13-14.

MIECZYSŁAW KISTRYN, teł, 14-36.
—O—’

^Zarząd Telefonów Lwowskich ni- 
niejszem zawiadamia P. T. Abonamentów, 
i i  w czasie letnich miesięcy (czerwiec, 
lipieo i sierp eA 1930) biura Spółki czynne 
bąaą bez przerwy od godziny 9-tej do 
15-ej I w  soboty od 9-ej do 13-ej.*

— o —
O STK Ę  S T R Z E L A N IE  Wr Z A M A K S T Y - 

N O W IE . W- -Uniach 2 —  3 — 4 —  5
—  0 — 7 —  10 —  11 —  12 —  13
—  14 — 10 —  17 —  18 —  20 —  
21 —  23 — 21 —  25 —  20 —  27 —  
28 i 10 c z e r w i  b. c. oubędą sję n.i w oj­
skowej strzelnicy w  Zamarstwnowic ćw i­
czenia oddziałów wojskowych, połączone 
z ostrem strzelaniem.

Strefa zagrożona pociskami, której1 prze­
kroczenie połączone jest z [niebezpie­
czeństwem dla życia obsadzona będzie 
wojskowym i posterunkami ochronnymi Do 
zarządzeń tych posterunków winni się s,o- 
sować bezwzględnie wszyscy przechodnie.

W A N D A  8ZEN K .LO W N  A, up P/ciao- 
ska. 44. TT. p .-U rządza jak c o ; g'oku od 
lat 33, sześciotygodniowy kurs wakacyjny 
we Lw ow ie  do egzaminu praktycznego na 
naucz, szkół powszechnych obecnie ściśle 
wedle nowych przepisów ministurjalijYeh 
oct 45. , lipea b. r.

W  razie dostalccznej ilości- zgłoszeń m o­
że się te żodbyć kurs przygotow aw czy do 
egzaminu esternów z materjatu W yższego 
Kursu Nauczycielskiego z historji, g eo ­
grafii. języka niemieckiego, ewentualnie 
polskiego.

B liższe szczegóły podadza anonse, od
1. czerwca b. r. Infonnagji listowny, h 
udzielać się będzie również dopiero 'o d
1. cZerwea b. r. Przeszło 1.500 osób apro­
bowanych.

B E Z P IE f Z E S S TW O  P U B L IC Z N E  jest 
stale narażone na nieoczekiwane wyjadł;,i. 
N. p, ‘parki są pełne bawiących się dzjipa; 
a m iędzy nje wjeżdża rowerzysta. T o  się 
po wojnie obserwuje stale. Ale stróża Tąez- 
pieczeństwa igema, bo w tym czau? majn 
„rozkaz1' pilnowania zamykania sklepów 
nic nie grożącym  życiu i bezpieczeń­
stwu publicznemu. Taki wypadek z row e­

rzystą  zaszedł w parku Głowackiego w 
piątek wieczorem. Rowerzysta nr. 451 n#- 
jechat na dzziewczvnkę bawiącą się na 
ścieżce i poturbował ją. Naturalnie oso­
bnik uszedł bezkarnie, bo wołanie o policję 
zoslato bez^ku tku .

K R A D Z IE Ż E . Do skleprr b ła.W ainego Eci- 
la Dawida. (Kaźm jarzowska 31), włamała 
się przez pjwnieę jacyś nićznani sprawm 
l skradł w;ększa ilość jedwabni, wartości 
ponad 3.000 zł. ‘

Kopali Tom dśzowj Slryjska 32). skra­
dziono zogasrek *srebmy, ą- pewną ilość Cze­
kolady z kiosku "Njrzdrjewicżti Mikołaja 
na \\ jrfewli IielniniWkieh.

N IE L U D Z K A  IM A TK  Rućherowa T e ­
kla (Bilińskich /2), pobi'a j\yego sym  1-1- 
letniero Kazpnierza Żelazn:} śmieyja.jką do 
iilrafy przytomności.

N A P A D  ZA R O G A T K A  JANOM  SKĄ.. 
Eil Sferan, będąc za rusałką Janowską o 
godz 11.30 w  nocy w  towarzystwie swej 
narzeczonej zoslał napadnięty ptrzez nie­
znanych osobników którzy 'pod jejroźbą re ­
wolwerów  chciel; uprowadzić mu narze- i 
czoną. Na widok jednak nachodzącego po- 
slenmkowerfo. napastnicy zbiegli.

NTES-ZPZĘSLIW Y W Y P A D E K . Helena 
Olejnik Bjalohor-ska 100Y przejeżdża ft>c. 
rowerem  przez plac , .r.gów Wschodni h 
upadła lak nieszczęśliwie, źe zlansała so­
bie nogę.

PO K A R A N I P I!Z E Z  PSY. zos'a!i Scbaiz 
Cdia‘\a ‘(Bzeżnicka 11) hę hjce"o winsnościa 
Siarba Józefa, .plac- Gotuchowskkb 11 i 
.Stefanów Slanisnw, {Shpjehy 81), któremu 
) ies (podarł ubranie i pokąsa’ kończyny 
dolne, również dotkliwie ąjdkąs*-! p e s  i\y~ 
tkę Marję. I

P O T R Ą C O N Y  PR ZE Z  PO.I \ZI) K O N ­
N Y  zoslah  WoJl Rochla. [.Żółkiewska 26) 
doznając wskutek U O obrażeń na e.dem 
ciele.

A R E S ZTO W A N O  Br.czka Pawła, M ów  
ezuka Michała, Stachów Romana, Bere­
zowskiego Jana i Dawczuka Jana .za Tara- 
dzież, Burtfbardla Antoniego za oszusfwo, 
a Kalla Majera, Eisonschrajdla Siry&st., 
H ellera Józeia. Mazura J-ana. Lajidesberglft 
OzGsza, Beztlna Bronisława, Karlik Helenę 
i Tubarecką Pauljnę za wdóezd^ostwo.

Z ruchu robotniczego.
Z\\ 1ĄZEK robolników ceglarskich we 

Lw ow ie  zawiadamia, że stoi w  akcji cen­
nikowej. Uprasza się roboln ików  ceglar- 
skicli o om ijan ld fLw ow a aż do odwołania 

B AG Zn USC P IE K A R Z E ! Om ijajcie 
Lw/ów, aż do odwołania z powodu akcji 
cennikowej.

E ą c i k  h u m o r u .
NA WIOSNĘ).

— Pani jechała z niedozwolony jfzybkcś- 
cią —  m ówi posterunkowy, zatrzymując 
auto kierowane .przez m łodą kobiStę. —

sproszę podrie swe nazwisko i .adres.'-
—  iNiecb pan pisze poste- .reśfynw i od 

„B ia ły  bez1' —  odpowiada rumieniąc się, 
automobilistka,

ZG AD Ł.
—  Chłopcze I Czy wiesz, czem Zosia ją 

luc.zie, którzy w dzieciństwie m ówią nie­
prawo ę '?

—  Kom iwojażeram i, proszę laty.

YV Y z :  A N IE
—  Jak ja panią kocham, panno Kti/iu1 

W ieczorem  jest pam moją pirrwr.zą m »-  
ślą, a .rano ostatnią....

—  M oże pan chciał ipowgedzief od m ro­
lnie?

—  N ie, bo ja mam zawsze nocną"służbą.

M U R ZYN  PO O PERACJI
Murzyn musiał sję poddać operacji śle­

pej kiszki. Zachowywał się przez ca ty­
cz as bardzo m ężnie i dopiero, gdy .grzy 
p ierw szej zm jam s bandaży ujrzał zaszytą 
ranę, począł przeraźliw je krzyczeć.

—  Czemu krzyczysz? — pyla lekarz —  
Jifrzecicż leruz cię me nie boli,

—  Ach, acli — jęczy murzyn, wskazuja- 
na .ranę —  ona jest zaszyła białą nitką.

Żona lotnika suszy swą bieliznę.
— o  i

fidwość! Nowość!
MAR JAN PORCZAK.

m i m  Piłsudski 
i „P lŁ5UnCZYŁY‘

C E N A  zł 2-—

DO N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N I 

LU D O W E J ,

L jvów mE. Szajno-hy 2.
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ROZRYWKI UHYSŁOWE
«? id .ktop s s .  l . „ j ^ K n a i A I H l

i  i!2!PE 5Z9CH0RY I
L. 2 2 . 2 . VI. 19 30

Mat w  (i (posunięciach.

Z A D A N IE  I. 150.
E. I.orber. —  Lwów 
św iat Sz»ćhow y 1930).

Mat w 2 posunięciach.

/ .AD ANIE  1. IGO.
15. Zastrow. — Kaaby. 

DalsCie .SchiKhblatter 1930).

Samomat w i  posunięciach.

R O Z G R Y W K I L IG O W E .
Lw oK s la  Klub Szachistów —  Sokół II 

8 i pó l doj 3 i ipól.
Am atorzy — Gza n i 5 do 5.
Kadm' — GÓńflc 9 do 1.
Tow .JW lr. Szach. —  Am atorzy 5 do 5. 
Zaszczytny wynik dla Am atorów  
„H e im " —  W ojsk. KI. Szach. 7 i Ipól yto 

2 i pól.
Tow . ukr. Sza«ih. —  S-okół .11. 6 ido 1. 
Drużyna Sokola w znacznie osłabionym 

składzie ponosi niezasłużoną poijażkę.

W ! ADOMO SC I.
Lw ów . Zawody tow. m iędzy Zw. Zaw. 

Urzętmików Drzewnych a Klubem Amato­
rzy  1 i I I  (dały .wynjkj 7 i pół do 10 i [pół 
d'la Anfatqrów.

.Mecz tow. W ojskow y Klub Szachistów 
l i lt —  am atorzy K i  11 dał wynik ń 
do 7 dla Amatorów.

Warszawa. “  ir-nięj o m jslrzosiwo W ar­
szawy ęirzy niósł zwycięstwo zn memu m i­
strzowi warszawskiemu Paulinowi Fryd­
manowi, k irtC 'os iągn ą ! 9 i pół p!. D ugą 
nagrodę zdobył Kazim ierz AŁaksuiczyk 8 
p Przocią — Leon Kreta®? 7 i pó l punki. 
Czwartą —  M Low sk i 7 p. Piątą —  (VIo- 
tzer 6 u. Naifptofe m iejsca zajęli „\ tla  ' 
i N a jtorI po 5 i pól p

Biass (zeszłoroczny m istrz) 1 i póf p;. 
C z e r tu # ’ i bemmessęg- po 3 i pól p. Ja- 
l^elski 3 p Dobrzański 243'.

L i  1E R A TU R  V

W  „Dniu Polskim  ‘ czytam y:
Organ sowiecki „P ra w d a " donosi z wiel 

kim  hajasęm o wprowadzeniu gry  szacho­
wej do radja. jako audycji stałej pod’ nazwą 
„Szachy —  do m as“ .

W szystko byłoby tu w  porządku, gdyby 
ple la'kt, że nawołuje się <do zjeduaezeirin 
się pod sztandarem „proletarjack e j“  m y- 
311 szachowej" (?).

W szędzie propaganda —  zawsze propa­
ganda. naSYet w dziedz;nie szachów!!

O D P O W IE D Z I RED AKCJE

A . E tcbenga il. K a łu s z . Z a d a n ie  o trzy -. 
m a liś m y , d z ię k u je m y , z b a d a m y  i ew . i i -  
m ie ś c in iy .

O. S. L w ó w .  J e s żc ze  za  s łab e  do  d ru ku . 
P o s lę p y  z n o ć ł *

—  O —

DZfAŁ SZA RADOWY
46. I

SZAH ADA.

uł. >1 K

Szaru sie  c h c e c ie  g y t a f r f g i y  m il i  
i  ićzy te liiitiZ k i m e  d r o g ie ?
,Ta z a ś * by r.a-dzi W y  w szyscy^. b y l i  
l aką  u ło ż y ć  V. an i 
D w u  tu  z łą c z o n e  są  s io w a  o\Ve 
1 ą jed n ą  „ i "  sa m o g ło s k ą ,
P ie r w s z e  t rz y , z n ó w  d w u z g lo s k o w e
W ie lk ą  p r z e jm u ją  m ię  troSką.
S ło w a  l - s z e $ o  w s z a k  p ie rw s z e j zn a c ze n ie  
W - k a r t a c h  s ię  z a w s z e  zn a jd u je ,
W s p a k  d w a  -  w p ro s t  je d e n  :ło o k re ś le n ie  
G-dy ża !, z io s ć  jakąś, k toś  c zu je .
G ia rp ie  p o d  w p ły w e m  s ło w a  p ie rw s z e g o  
D w a  —  t rz y , lo  n a zw h  n a rod u ,
M o ż e  b y ć  u a zw ą  t e ż  lu du  uuszoglOj 
C ie r p l iw ie  zn o s i d n ie  n ę d z y  g łod u . 
S ło w a  d ru g ie g o  te  p»ierw sza» —  d ru g ie  
S t r ó j d la  ć o g n e z y  g d y  K lą p ia  ba le ,
Z  p r z o d u  011 k " ó t s z y ; a * z  (tylu  d t i& i.
4 y  m ó j  b ie d a k u 1 o  n im  m e  m y ś l w calie. 
Z  2- s ie g o  z g ło sk a  dimjga, In s z eg o  la  le ż  
M a  ta ś m ie  l i lm u  w  n ich  otdącfasz zd ję c ie , 
C a le  ta  te low o  d ru g ie  je ś l; w ie d z ie ć  ch aesz  
Są  liz u n y  p ie rw s z e g o ,  k tó r z y  ta k  z a w z ię c ie  
D ą ż ą  b y  w  kraju- z d o b y ć  w s z e lk ą  w ła d zę , 
B y  r z ą d z ić  m o g l i  b e z  S e jm u  k o n tro li,  
L e c z  jec łno  ja im  w  t e j  szaiiadfeie-< r a d ^ ę : 
B y  z  w ła s n e j je s z c z e  japfnęLi s ję  w b ij.

K ończę,a .1-sze trzyzigioskowe, drugie które 
Dwuzgloskowe jest słowo, dobrana z irW .1

[para,
Usiliije pragnie czadów  dyktatury,
Tak by nie było, już lud się postara.

47.
S ZA R a DA.

uł. Szwabowicz, Drohobycz. 
P ierwsza 1 druga oznacza naganę 
Drugie zaś 1 trzecie Ito zwie.rzęla znane 
Chodzące tyłem  —  w woćlzie przebywają 
W szyslk ie —  polrawę 'nam czerwoną dnją.

48.

ZAG AD K A .

uł. W . Szwabowicz.

N iem a w Sweeji, leąz jest w Grecjfi 
N iem a na Podolu, lecz jest w Tyrolu  
N iem a we Lwoa.vie, lecz jest w Krakowie. 
N iem a igo w wociz^e', lecz jest w ogrodzie 
W  rzece— strumyku znajdziesz tflilopczyku1!

49.

ZAG  \DK A.

uł. W . Szwabowicz.
W prosi się u ryby w środku umieściło 
Wspak —  to dwie ‘ łoclzje, z któnych’ jedna

jb y ia !

50.

.S Z A R A D A .

uł. W . Szwabowicz.

Co wolu cziow;ek, gdy głód iczue poczn ie9 
Pierwsza odj;ow jedź da Ci niezwłocznie 
Co łdlruga z czwartą ’i sto nam - stwarza ? 
Okrzyk, co wzywa •pomoc.y lekarza.
Co m iędzy ludu zsyła niezgoda ?
Trzecia ci zaraz odpowiedz' ptoda
Gdyś jeszcze^n ie zgadł całości brzmienia.
T o  pomyśl troebę. Ąto —  |(o -do w idzenia!

O D P O W IE D Z I RED AKCJI.

W E Szwabów?®, Droboby.c.z. Dziękujemy. 
Zągadki iwrdzo ctolrre. P rosjm y o dalsze. 

M. K. Dziękujemy, dziś zamiesaczamy. 

—o—

N ow ośc i  H sięgarn i  Lu do w e j
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. S INCLAIR  :

K a ta k liz m ..................... zł. 5 '—
Najnowsza powieść słynnego pisarza 

amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"

J. KARO  ̂ .

Z zag dnień kultury ro­
botniczej . . . .  zł. 150

W Ł. LANDAU:

Walka o bezpieczeństwo 
p r a c y  zł. 5 —

E. LUDWiG:

A m e r y k a  zł. 12 —
Naprowmrją wysyła sięza doliczeniem porta.

Z A D A M E  I. 158.
W. jpaujy —  Buk'a?r,eszt. 

jW ien er Scliaclizeitun^1 1950). 

A B C D E F G H
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Z  sali koncertowej.

Skrzypek Paweł Kuctiarishi.
Paw eł Kochański to po Huberm anie nie- 

tylko najw iększy z skrzypków" 'polskich, 
ale także światowych, Kochański mało 
koncertuje w  Europie, głównie w  Ameryce, 
gdzie gra jego cieszy się ogromnem powo­
dzeniem.

Do Polsk i wraca -zadko, ale wtedy po­
zostawia po softie silne wrażenie niezatarte, 
o którem długo się mówi.

K rytykow ać grę tak w ielk iego artvsty 
nie jest dziś na Czasie, skoro cały świat 
uznał go wielkim . Najlepiej słuchać jego 
gry, "ozkoszować się jego kantylena., po­
dziw iać wydoskonaloną techmke i, o ile 
ktoś jest skrzypkiem, uezy-c s;ę. lak należy 
frazować melodię, pogłębiać treść m uzy­
czna. 1 odczuć styl Isjiranej kompozycji. / 
bogatego programu najsilniejsze wrażenie 
P. Kochański wywarł w j konaniem kon­
certu1 Mendelsohna. Co za bajeczna t,ech- 
nika. lekkość prowadzenia smyczka i bie­
głość lewej ręk i! A sama kom pozycja Men- 
nelsohna! Ile lam zdrowej, szczerej in­
wencji słodyczy kantyleny w „andante“ 
lub polotu w  oslalniej części! AV phrówna- 
mu do tej klasycznej kom pozycji niedawno 
gpany koncert łtindaniijtha z dziedziny „mu 
zyki atonalnej“  jest szukaniem za Czemś 
nieuichwytnem. bezd iw iecznem  wprost w y ­
paczeniem zdlrowcro zmysłu muzycznego

Szczytem powodzenia było w irpst nlezró 
wnane wykonanie cyklu ,.A1vty“  Szym a­
nowskiego. gdzie wirtuozowska- fe°hnika 
artysty wprost zachwycała słuchacza i 
spowodowała szereg dodatków nadipirogra- 
m owych

1 Grrt.
— o—

Czytaj cif Dziennih Ludowy!
Defilada

■ C o m u i r l i a t y *
Z B IÓ R K A  M IL IC J I odbędzie się w nie­

dzielę, dnia 1. czerwca b. r. o godzinie 
9—tej rano w  sali lcafjarzy Lul Zielona 1. 7. 
Obecność pod rygjorem organizacy jnym  ko­
nieczna. x Komendant,

P O S IE D Z E N IE - K. ’ K. O odbędzie 
się w  sobotę dnia 31. maja b. r. o go­
dzinie 18-tej w lokalu parzy ul. R iłjow  
skiągo 23. 11. p.

BACZNOŚCI ROBO TNE Y K R  K W IE Ć - 
C Y męscy, damscy, ■ kuśnierze i gizapka- 
rze ! Z powodu zastoju w  ntiszych zaw o­
dach, prosimy omijać Lwówujdż do odw o­
łania, bo każdelnu przyjeżdżającemu do 
Lwowa, grozi niebezpieczeństwo bezrobo­
cia. Zwracamy uwagę temsamem *ż« odział 
Związku nie wvd'a 'żadnego poparcia ma- 
terjalnego.

PO S IE D Z E N IE  DE! ECAJO W  CHÓ­
R Ó W  1 O R K IE S T R  R O B O TN IC ZYC H  
odbędzie J*e w poniedziałek ' ,futro' o g. 
7. w ieczorom  w lokąfei przy ul. Rakow­
skiego 1. 23. D .J S J J  

— O—

Z ruchu zawodowego.
DO Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W YC H  M. 

L W O W A  i Okręgu Lwowlskieigo. W zy ­
wa się wszystkie Zarządy Zw. Zaw. ao 
zbierania dobrowolnjwh składek na rzecz 
zIokautowanvch robotników w tąrlakaoh 
koncernu „D olin a11 w  W ygodzie obok D o­
liny. lęlOp rodzin -robotnic-zyio-h .stoi już 
7-my tydzień w  ofiarnej walce przeciw  
kapitalistom drzewnym. Tow arzysze! R o­
botnicy przyjdźcie z pom ocą walczącym 
biraciom.

Za Radę Zw. Zaw. we Lw ow ie: Wił. 
Laskowski.

Za Kom. Okr. Zw. Zaw.: Jan K-usznir, 
sekr. okr.

— O—

wioślarzy

?roqram rifl|«vy.
N IE D Z IE L A , 1. Czerwca.

LW oYY 10.25. Nabożeństwo z Kalladr.y 
W ileńskiej.

11.58. Sygnał czasu z obs. jasbr. 'z  W a -  
szawy i hejnał z W je ży  Katedr, w 
W iln  je

12.0. Koncert gramofonowy.
11.00. Odczyt rolm azy i muzyka (Tr. z 

W arszaw y)
14.30. Zalesianie nieużytków (odczyt) Tr. 

z Krakowa.
14.50.' Muzyka z W arszawy.
15.00. Kronika rolnicza (tr, z K rakow ajl
17.30. T r. kon&errtu reprez. ork. P. P. 

z Warszawy.
18.50. Rozmaitości, komunikiily owaz kon­

cert z ipiyit gram.
19.Ej, Zw. Zaw. Lit. Polskich w  K rako­

wie, ku Czci J. Kochanowskiego.
19.58. Sygnał czasw z obs. astr.
20.00. Kwadrans lit. „.Krokodyl11 K. Ju- 

noszu (tr. z W arszawy).
20.15. Koncert w ieczorny z K iakow a —  

utwory Moniuszki.
21.45. bejleton z Warszawy.
22.00- Rew ja » .  t . : „llśm iech  W arszaw y11
U (tr. z „M orśkiego Oka11.

— O—

P O N IE D Z IA Ł E K , 2. .Czerwca.

L W O W . 11.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. 
i hejnał z W jeży  Marjackiej.

12.05. Koncert gramol’.
17.45. Muzyka lekka z „G astronom ji11 w 

*  W arszawie.
18.45. Rozmaitości, komunikaty oraz koń­

ce,rt gramol.
.19.25. „Zasady* naukowe .radjofonji11. (tr. 

z W arszaw y), h
19.40. Prasow y dziennik radjowy. (L r . z 

W arszaw y).
19.58. Zegar z W arsz. Obs. Astr. wybije, 

isjpdz. 20.00 —  hejnał z W ie ży  M ar­
iackiej.

20.05. Odczyt* ip. t . : „Najnow sze z d o b y te  
w iedzy 'ścisłej11 (to. z W arszaw y).

20.30. Koncert wiecz. z W arszawy.
20.00. bejlelon  p. t . : „Zdarzenia i ludzi 

(tr. z W arszawy).
23.00. Muzyka '“s^lonowla z „O azy11 w \Y ar- 

s Hi wie.

Repertiiai* kin Swawsklcft
A P O L L O : L ilm  dźw iękow y , ,Warta no­

cna11 oraz dodatki dźwiękowe.
C A S IN O : „Pap ierow y kochanek11.
COJLOSSEUM: „Parada u żo łn ierzyków .'
C H IM E R A : „Ofiarna uoc“ .
b A T A M O K G A N A : „P rzy  koininku11.
G R A Ż Y N A : Harold Lk>vd „Coraz '4* 0- 

dzej“  1 iiChińska •Jpąpngft11.
K O P E R N IK : Pal j  Patach 011 „Zaczaro­

wany 'dywan11 oraz v.';elka niespodzianka. 
A »P E W  .Dzjewica OrleaiiJUa". 
x L U N A  Zemsta liassana11 ;T om  M i\) 
oraz występ1 -chóru cygańskiego.

.MAPO S-iLN i. 9 „B ia L  'księżna11 1 rewja 
„Uśm iech W arszaw y’1, (-dźwiękowe).

OAZA.: „Człow iek z tłum i'11.
P A N : „M iłość kozaka11.
P A Ł A C E : „T ru  i . ie l11 film  dzw. oraz 

przyjazd1 Iwana Mozżnchina do V. ars-.zawy.
POLON,l.\ ..Dzikuska' na cel budowy 

Domu Ludowego na Lewanówce.
PR O M IE Ń : „P o ża r  serc11.
S T Y L O W Y : „Sygnał wśród burzy11. o- 

raz komedja.
UC IECH A: Lon  Clianey „W  państwie 

zielonego smoka11.
— o —-

niem ieckiego Towa-rzystwa wjoślarskjego, która odbyła się 24. maja przed oheadują- 
Cym w Berlinje kom ile lem  olimpijskim .
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M p z p  „H PG H0”  111. H3L I C K9 15, w  podwórzu
P O L E C A  N A  Ś W I Ę T A

OBUWIE DAMSKIE we wszystkich kolorach —  3 serje po cenach jednolitych: Serja I. 
zł. 24*50, Ser. II z!. 28  50, Ser. III. zł. 34'50. Spieszcie i korzystajcie, póki zapas 
starczy! Uwaga na ceny wystawowe.

B O L
I t M Y

usuwa
P R O S Z E K  D L A  DOROSŁ YCH

„ K O O U T E K n i g r e n o
N e r y ę s i n "
w y r o b u  a p t e k i  

B ą S E C K I E ^ O  w  t m j a w

Sprz8tlaią apteki .

Polska Agencja Publicystyczna
w W arszaw ie, Boduena 2.

podaje do wiadomości P . T. K li- 
jentów. że p. W. Kasprzycki prze­
stał z dniem 31 maja r. b. być . 

naszym przedstawicielem

Uprzejmie prosimy we wszelkich sprawach, do­
tyczących reklamy radjowej i in. zwracać się 
bezpośrednio do Ce nrali P. A. P. Warszawa 
ul. Boduena 2, zaś wpłaty uskuteczniać na 

konto 10858 w  P. K. 0.

Koncesjonowane
Biuro Porady w sprawach w ojsko­

wych I pobtirow «h w e  Lw ow ie  
ul. Czarnieckiego 7 I. p. obok  w o je ­

wództwa
udziela fachowych informacji, wnosi podania 
i interweniuje u wszystkich władz wojskowych 
i cywilnych Godziny urzędowe
od 9-tej do 1-szej i od 3-ciej do 6-tr|

damskie, m ęskie go ­
tow e i na zan^ć yie. 
nie oraz w s z e l k i e  
przeróbki na dogod ­
nych s p ł a t a c h  mie­

sięcznych poleca 1 wyko ~ uje

FUT1
B o  i m ó w  1.

telefon 10-11

przyjmuje futra do przechowania.

PO SZU KU JĘ  posady na odpowiedniem  j 
■ stałem miejscu jako spawacz yaulogeno- 

wy, lub elektryczny, mam 6 lat praktyki, 
przy aparatach, liczę lat 21 i jestem 
kawalerem. łask aw e zgłoszenia do 
Administracji „Dzjenii :I;a Ludow ego" pod 
„Spawacz".

L o k a l  sklepowy zaraz do w y n a j ę c i a .
W  domach mieszkalnych Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych we 
Lwowie, przy u!. Slryjskiej I. 36 jest 
o d  z a r a z  d o  w y t ra ję c ia  lo k a l  

s k le p o w y  
o dwóch ubikacjach z przedpokojom. 
Lokal ten nie może służył jako sktop spo­
żywczo-korzenny. — Oferty wnosić do Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we 
Lwowie ul. Piekarska 1 a. do dnia 5 czerwca 

b. r. włącznie.

■ — r— ^ - m r n  

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
F R A N G U L I r t

Znakom icie działają na odtłuszczenie, ob­
strukcję i na przem ianę materii. Ułatwiają 
trawienie, usuwają .cierpienia wątroby, ne­
rek i kam ieni żółciowych. Leczą reuma­
tyzm, artrety.zm, rozpuszczają kwas mo­

czow y i pzyszc/ą krew.

Ciiawny sk ład:

S O M M E k S T E IN A
Lw ów  — Jm o«'slta  2.

SK) i-TH ZLI > A X ! \ ścinki papierowe i o - 
hrefczc żelazne z bel. —  Leona Mumphy 
1 -77.

SZO PEK  —  mechanik — w u lkan iżąor po-
r^ z ifk u je  j osady p, yw ahiej mi cgamoęhfHly 

lub traktory. Łaskawe zgłoszeni i do A d ­
ministracji „Dzjeu. Lud1." pod „M echa­
nik ‘.

SLU SAK Z- mechanik, z długoletnią ,jvrnk- 
tcTką, poszukuje posady do jakiegoliol- 
wiek przedsiębiorstwa oa zaraz. Zgłosze­
nia eto Administracji „Dziennika Ludo­
w ego" pod szytrą „m typlim iast".

H O T E L  ,.SAVO Y" Sobieskiego 7, lelęfou 
19. wynajm uje tanio dłużej mieszkającym.

Zaproszenie.
V myśl arl. 6. stal u i u funduszu emery­

talnego dla członków polskiego Teatru 
m iejskiego we Lw ow ie, zapraszam ogół 
członków iszynnyuji Teatrów  miejskich a 
to: artystów', członków zespołu' lehóru, ba­
letu ; orkiestry, inspektora scem m a­
larza dekoratora i penfkarza, na zgro­
madzenie celem dokonania wyboru dele­
gatów, które odbędzie się dnia 10. czerwca 
t. j. we wtorek, lila wyboru dwóch d e- ' 
legatów z grona czynnych członków  do 
Konij^ji W ym iarowej, zaś 11-gc- czerwca 
t. j. we .śro.ikę, ćlla wyboru trzech z grł>- 
na czynnych iczłouków eto Kom isji Odwo- 
ławtpzej, w  obydwu dniach o god'z. 5-tej 
xj.7) -jioiKiłudhpi w  sali prób Teatru W ie l­
kiego.

W'e Lw ow ie dnia 21. maja 1930.

Raman Frankowski w. r.
Zsstępca Komisarza Riądu.

Rodzice chcecie mieć dla sw ych dzieci 
sta lą  i p rak tyczną  rozryw kę kapcie  za 
33 —  45 zł. dobry a p a ra t  fotograficzny 

w firmie

J A N  3 U J A K
Lwovv, K opernika 4. — Skład apara tów  

fofograticznych

Eesitraia Poto* ch Pfay, R jri 19 n a j l s p l g p  b b  
wcbćd przez sień

OKrVrVTK 0 « Ł 0 S Z E IV :
Za 1 wierss m/m. 1 upali. szer. 32 m/m. za tein tern . , — TB gr. 

» >  » » » »  » t i 6 »  nadesłane , , —’40 »
» »  > > » »  > »  » w tekście, kronika - ' 7 0  »
» »  » » » »  » » » p o  kronice . — *65 »
» »  » » » *  > » » na i-u a j rtr. . — 80 »

Cal* strona sa teks tem ......................................................... 260‘—  zł.
Pół strony » »     . 125'— »
Ćwierć sti » » . . . 65*—  »
Jedna ósma strony sa tekstem........................................... 36’—  »
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem   60J-—  »

U - t o » z « a £ z  s a m l s j s o c w *  25 /c d n a * j

(Reduktor odpow iedzialny: JU LJAN  R Y G H L E W S IU . —  Druk. Lud. Spółdz. Tow . W yd. Lw ów , ul. L . Sapiehy 77. Te l. 4-96.


